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Nie wolno myśleć o komforcie
Polak wiceprezesem
Europejskiej Komisji GospodEsczej

póki dom nie ma
oświadczył minister Morrison 
na Konferencji m Margate

dachu

L O N D Y N  (P A P ). N a  środowym  posiedzeniu konferencji 
P artii Pracy min. M orrison, w dłuższym przem ówiniu podkreślił, 
że W . Brytania rów nie jak Zw . Radziecki świadomie stosuje za­
sadę: „N iech dzień dzisiejszy pracuje d la przyszłości". M orrison 
oświadczył, że obecnie ,gdy tyle m ów iło się o różnicach pom ię­
dzy W . Brytanią a Zw . Radzieckim „nie będzie od rzeczy przy­
pom nieć sobie pewne podobieństw o sytuacji gospodarczej 
obydwu krajów. Różnią się one stopniem ostrości, ale w istocie 
swej obydwa kraje stoją w obli czu tego samego problem u. O- 
bydwa kraje m usza dzisiaj zaos nać pasa, aby móc sie odbudo­
wać i jutro osiągnąć wyższy po ziom życiowy. Zw. Radziecki 
czynił to z oczyma otwartym i w ciągu 19 lat.. Ponieważ problem

'nasz jest łatwiejszy — w \siłki 
, nasze moga trwać krócej.”

Shinweli
p r z e w o d n i c z ą c y m

Partii Pracy
LONDYN. (Obsl. wŁ). Do Komi­

tetu W ykonawczego Partii Pracy 
weszli aa podstawie przeprowadzo­
nych wyborów Aneurin IJcvan (m i­
nister zdrowia), Hugh D alion (min. 
finansów ), Herbert Morrison, Ha­
rold Lasky, Jam es Griffith (min. 
ubezpieczeń socjalnych), Emmanuel 
Shinweli (m inister opalu) oraz Phi­
lip Ncei Baker (m inister lotnictw a).

Opozycja zyskała 2-ch przedsta­
w icieli w Kom itecie W ykonawczym .
Zajęli o r i m iejsca wakujące po 
dawnych jego członkach. Mark He- 
witson zajął m iejsce Tom a W illiam ­
son a, a E lisabeth Braddock zmar­
łej niedawno Ellen Eikipson.

Nowa egzekutywa Partii Pracy 
pow ołała jako sw ego przewodniczą­
cego na rok następny Enunanneła 
Shlnwella, m in:stra opału i ener 
getyki.

NALEŻY PIĘTNOWAĆ 
PASOŻYTÓW

Morrisom podkreślił, że celem  W. 
B ry tan ii jes t rozw inięcie m ożliwość: 
produkcyjnych- W osiągalnych korzy
śclach m asy m uszą mieć należny u 
dział. Pew ne odłam y społeczeństw a 
angielsk iego przechodzą w chwili obe 
cnej ciężką próbę. Od klasy  ro b o tn i­
czej — pow iedział M orrison, żądam y 
aby uczyń la  coś w ięcej od podpo 
rz ąd k o w a ira  się n ieun ik n io n ej kon 
troli J p lanow aniu . Od dyrek to rów  i 
techn ków w- przem yśle żądam y roz 
szerzenia i pogłębienia ich oibowiąz 
ków, aby pam ię ta li, że są w służbie 
ogółu. Jeśli klasa średnia  poprze nas 
c ierpliw ie i ze zrozum ieniem , stan ie  
się  n aszym  p a rtn e rem  w w ielk im  przed 
sięwizięciu społecznym , k tóre  zapoczą t­
kow aliśm y. P o lity k a  nasza reprezen 
tu je  in te resy  w szystkich k o n stru k ty w ­
nych czynników  w społeczeństw ie". 
M orrison ośw iadczył, że h ańbą  jest, 
iż p odczas obecnego kryzysu  w produ

1.109.000 w niosek dom agający  się re ­
d u k c ji stanu  a rm ii b ry ty jsk ie j, u s ta lo ­
nego przez  rząd. W niosek  dom agał się 
te j  redukcja w sk u tek  ciężkiej sy tuacji 
ekonom icznej i b ra k u  sił roboczych.

n arodu  i k tó ra  uw ażana być m u s: za 
an tyspo łeczną. Należy nap ię tnow ać ta ­
kich pasożytów , k tórzy  u rząd za ją  so ­
b ie w ygodnie życie kosztem  całego 
społeczeństw a. W  W. B ry tan l bitw a
0 socjalizm  jest b itw ą  o p rodukcję . 
W szystko co opóźnia lub  p rzyczynia  
się do pom niejszen ia  p ro d u k c ji 
ciosom w  zorgan izow anych  robotni 
ków. Je s t rzeczą śm ieszną m yśleć o 
kom forcie i zbytkach zdnlm dom , k tó ­
ry  się b u du je  nie będzie m iał duchu
1 deszcz leje się do  zby.

STOSUNKI HANDLOWE 
Z ZSRR

W m owie swej m in. Morrison om a­
wiał również stosunlki gospodarcze ze 
Zw. Radzieckim. Jako przykład wza­
jemnej pomocy gospodarczej obu kra­
jów , mi i.-der w y m ien i projekt w ysy­
łania do ZSRR maszyn do u li. i 
drzewa, H * drugiej strony wysyłania  
ze Zw. Radzieckiego do Anglii drzewa 
budulcowego. Mówca wyraził nadzieję, 
że wkrótce dojdzie do zawarcia um o­
wy handlowej radzlec eo-brytyjskiej, co 
przyczyni się do pogłębienia w zajem ­
nego zrozum ienia również w innych  
dried zimach.

DYSKUSJA
Po przem ów eniu  min. Mocrisoma 

rozw inęła się ożyw iona dyskusja  nad 
różnym i żyw otnym i dla W B rytanii 
sp raw am i gospodarczym i. O m ów iono 
w szczególności p roblem  b ra k u  sił ro ­
boczych w n iek tó ry ch  gałęziach p rz e ­
m ysłu.

W  zw iązku z tym , w płynęła  rezo lu ­
cja , żąda jąca  w yższych p łac  i ulg po ­
d a tk o w y ch  dla gałęzi p rzem ysłu  c ie r­
p iących  na b ra k  sił roboczych, — jak

SUKCESY OPOZYCJI 
LONDYN (PAP). W  drug im  dniu 

k o n fe ren c ji L ab o u r P a rty  w M argate 
doszło  do po rażk i rządu , gdy m im o 
usilnych p ro testów  m in istra  zdrow ia 
Bevama, delegaci w iększością głosów 
uchw alili rezo lucję  p o tęp ia jącą  zbyt 
pow olne tem po re fo rm  a g ra rn y ch  rzą- 

jest | ij.u j żąd a jącą  natychm iastow ego  zn ie­
sien ia  ustaw y o  służbow ych m ieszka­
n iach  dla robo tn ików  ro ln y ch  — t.zw. 
„tied  co ttages". D otychczas w razie 
u tra ty  p racy  ro b o tn ik  ro lny  w W. Bry 
tan ii zm uszony był jednocześn ie  o p u ś­
cić m eszkan ie  służbow e, pozo sta jąc  w 
ten  sposób bez d achu  nad głową. Re- 

Jedaia z delegatek  zgłosiła rezo lu ­
cję  w zyw ającą do  stosow ania  polityk: 
jed n ak o w ej płacy za jednakow ą pracę 
w in s ty tu c jach  pod legających  k o n tro li 
rządow ej. W brew opozycji kom itetu  
w ykonaw czego p a rtii została  ona u 
chw alona p rz y g n ia ta jącą  w iększością 
głosów. Za rezo lucją  w ypow iedzieli się 
delegaci rep rezen tu jący  2.310.0Q0 gło 
sów , p rzeciw ko  zaś delegaci reprezen 
tu jący  zaledw ie 598 tysięcy.

Z jpesiedzenia E u ro p ejsk ie j Komisji 
G ospodarczej (E.C.E.), k tó re  odbyło 
się w Genewie w dn iach  2— 15 m aja , 
pow róciła  do k ra ju  delegacja  polska 
p e d  przew odnictw em  w iceprezesa 
CUP — Ja c k a  R udzińskiego.

K om isja jes t sta łą  ekspozy tu rą  tery 
to r ia ln ą  Rady G ospodarczej i S oc ja l­
ne j na  E uropę  i on. na celu p rzyczy­
n ian ie  się do w apólpr, -y gospodarczej 
E u ro p y , uw zględniając  w pierw szym  
rzędzie odbudow ę k ra jó w  zniszczo­
nych w ojną.

Na p ierw szym  posiedzeniu w ybrano 
przew odniczącym  Kom isji p . W aerum  
(Dania) i w iceprezesa CUP — R o­
dzińskiego — w iceprzew odniczącym .

K cim sja  uchw aliła  p rzejęcie  dzia 
łalmoiści tym czasow ych o rg a n iz ac ji 
gospodarczych E u ro p y , tj. E uropejsk iej 
O rgan izacji W ęglow ej, Tym czasow ego 
K om itetu  Ekonom icznego i T ym czaso­

wej O rganizacji T ran sp o rto w ej. Za­
kres p rac  komis-ji zostanie  usta lony  
na następnym  posiedzeniu  w dniu 5 
lipca. Do tego czasu  sek re ta rz  gene­
ra ln y  — prof. M yrdal (Szwecja) — 
o p racu je  m ate ria ł do  dalszych decyzji.

Z pow odu wczesnego w yjazdu p re ­
zesa W aorum a, fpnkcję  p rzew odniczą­
cego o b rad , przez całą  niem al sesję, 
p rze ją ł w iceprezes Rudz ński.

Tow. Stanisław 
Strygłowski

M S  „Batory"
powraca 31 maja

W dniu 20 m aja  sta tek  „B atory" 
opuści) Nowy Jo rk . W dniu  28 m aja  
przybędzie do Sou tham pton , 30 do  
K openhagi, w dn iu  zaś 31 m aja  bm. 
spodziew any  jes t już  w Gdyni.

:•>

pom ocnik  sp aw acza  z H uty  L u d w i­
k ów  w  K ielcach , pozyskał d la  „Ro­
botnika" 120-tu n ow ych  prenum e­

ratorów

Fr@e©sif
ftltteroKskich katów

P ro k u ra tu ra  Najw yższego T ry b u n a ­
łu N arodow ego przygotow uje  ak t o- 
skarżen ia  przeciw ko  A lbertow i Foer- 
s terow i, b. G auleiter owi okręgu
Gdańsk — Prusy  W schodnie. E oerster 
odpow ie 7.a h itle ry zację  G dańska, u- 
czesln ictw o we w łączeniu  W olnego 
M iasta do Rzeszy m.ouiieckiej, udział 
w agresji na Polskę, o raz  za sp raw o ­
w anie w la tach  1939— 15 na  polskim  
Pom orzu  w ładzy z pogw ałceniem  w'szel 
kich p rzepisów  praw a.

W końcu sie rpn ia  na  teren ie  daw ne­
go obozu w O św ięcim iu NTN rozpa* 
trzy spraw y około 100 oskarżonych  — 
członków  załogi obozu.

G łów nym i oskarżonym i będą: następ  
ca IIoes.su na stanow isku  kom endanta  
O święcim ia, l.iebehaenschal, L agerfu- 
h re r A um cier i szef w ydziału po litycz­
nego, stanow iącego  Gestapo obozowe 
— G rabber.

P óźną lesienią NTN rozpatryw ać  bę­
dzie w K rakow ie sp raw ę Josefa Buch- 

* tera, zastępcy H ansa F ran k a  i szefa 
ad m in istrac ji G eneralnego G u b ern a to r­
stw a Również w K rakow ie odbędzie 
się sp raw a  K urta B urgsdorfa g u b ern a­
tora okręgu krakow skiego.

R ozpraw a przeciw ko Jurgensow i 
M roopow i, likw idantow i Getta W ar­
szawskiego, skazanem u już na śm ierć 
w am ery k ań sk ie j strefie  o k u pacy jnej 
N iem iec Zn m o rdow an ie  jeńców  a lian c  
kich, odbędzie się w W arszaw ię  po wy 
daniu  S troopa Polsce przez w ładze 
w ojskow e USA.

n a  s i f r o t i l e  4

K o lu m n a  a k a d e m i c k a
p o św ię co n a  25-c io lec iu  ZNMS

[ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ ML0DZIE2V

kcji z n ac zn a  liczba osób  prow adzi dzia p rzem ysł węglowy, baw ełn iany  i rol- 
łalno-ść k tó ra  przeszkadza w ysiłkom  nictw o. R ezolucji tej p rzec iw staw ił się

sek re ta rz  g en era ln y  zw. tran sp o rto w ­
ców D eakin , s to jąc  n a  s tanow isku , że 
polityka o p a rta  na różnych  staw k ach  
p łac, zdezorgan izow ałaby  istn ie jący  
a p a ra t regu low an ia  zatargów  p racy .

W  toku d y sk u sji żona  m in is tra  zd ro ­
wia B evana stw ierdziła , że W . B ry ta ­
n ia. po w yczerpan iu  p ierw szej p ożycz­
ki d o laro w ej, nie pow inna godzić się 
na  żad n ą  now ą pożyczkę „na w a ru n ­
k ach  n iegodnych". M ówczyni w y razi­
ła  nadzieję , że m oże d o p ie ro  wpływy 
czynników  postępow ych w USA u to ru ­
ją  z czasem  dropę do zapew nienia p o ­
życzki na lepszych w aru n k ach .

LONDYN (SAP). Min. D alton  ośw iad 
czył na  K ongresie P a rtii  P racy  w M ar­
gate, że n a jw ażn ie jszym  problem em  
dla rządu  b ry ty jsk ieg o  jest lu k a  m ię­
dzy ek sp o rtem  i im p o rtem . W. B ry ta ­

nie^ m oże liczyć na now ą pom oc 
p ien iężną  z zag ran icy . E k sp o rt zależy

m

Strajk we Francji odwołany
Rząd cofną ł  zarządzenia mobilizacyjne

Arbitraż prezydenta Republiki

Wdowa po Boosevelcie
przypomina
winy Niemców

N. JO R K  (Z A P). —  W izy ta  k a r d y ­
n a ła  b e r liń sk ie g o , v. P re y s in g a  w  A - 
m ery ć e , ta k  sam o , j a k  i  n ie d a w n a  
w iz y ta  p a s to ra  N ie m o lle ra  sp o w o d o ­
w a ła  k ry ty c z n e  u w a g i m a łżo n k i 

p rzede  w szystk im  od p ro d u k c ji węgla, j zn j a r )ego p re z y d e n ta  S t. Z jed n o czo - 
w ydobyw anego węgla pow inna  | nych> p a n i E le o n o ry  R o o sev e lt. E.

R o o se v e lt  n ie  u jm u ją c  n ic  ze  sz la ­
c h e tn e g o  c h a r a k te r u  d o s to jn ik a  K o­
śc io ła , p o d d a ła  k ry ty c e  jeg o  m is ję  w  
A m ery ce , k tó re j  c e lem  by ło  z d o b y ­
c ie  sp o łe cz eń s tw a  d la  N iem iec. Z d a ­
n iem  E le o n o ry  R o o se v e lt n ie  m o żn a  
b e z k ry ty c z n ie  u s to su n k o w a ć  się  do  
n a ro d u , k tó ry  p o n o si o d p o w ie d z ia l­
ność  za  2 w o jn y  św ia to w e .

PA RY Ż (SA P). Związek zawodowy fraincuskich pracowni­
ków gazowni i elektrow ni, zarządził odw ołanie strajku. W ezw a­
nie do  przerwania strajku nadeszło po pertraktacjach, przepro­
wadzonych w ostatniej chwili miedzy Związkiem Zawodowym  
a ministrem pracy Mayerem.

M inister produkcji przemysło­
wej Lacoste, oświadczył, że żą­
danie podwyżki płac bedzie 
przedstawione arbitrażowi pre-

gazowmobilizacji pracowników 
ni i elektrowni.

W  kołach po litycznych  zw raca ją  u- 
wagę, że na po jednaw cze stanow isko  
C en tra lnej K onfederacji P racy , w p ły ­
nęły m ach in ac je  działaczy spod znaku  
gen. rip Gaulle. Kołom praw icow ym
F ra n c ji  zależało na tym , by zaostrzyć 
konflik t m iędzy rządem  a ro b o tn ik am i 
i na tym  p rzy k ład zie  dowieść kon ecz- 
ności w prow adzenia  system u t. zw. 
„silnej ręk i', tj. d y k ta tu ry  de G aulle 'a.

d0 n ieustęp liw ości działacze, k tó rym  
lots św iata p racy  wcale n e leży na se r. 
cu. K iercw n otwo zw iązków  zuwodo- 

ycb zorien tow ało  się w grze poli-

Ilość
być zw iększona. Do chw ili w ypełn ie­
n ia luiki m iędzy ek sp o rtem  i im p o r­
tem  — W . B ry tan ia  pow inna o g ran i­
czyć im p o rt do k a ju , chociaż lud 
ność na  tym  cierpi.

REDUKCJI ARMII NIE BĘDZIE
Przeciw ko  n ad m ie rn y m  zobow iąza­

niom  w ojskow ym  W  B rytanii poza 
gran icam i m etropolii w ystąpili p rz ed ­
staw iciele  lew icy G rossm an, Devies i 
M ikardo. P o d kreśla li oni konieczność 
d osta rczen ia  rąk  roboczych d la  p rze­
m ysłu w przeciągu najb liższych  1S 
m iesięcy. Z gadzam y się z o p in ią  — 
pow iedział m. in. CTOssman — że ogra 
n iczenie zobow iązań m ilita rnych  po ­
łączone jest z pew nym  ryzykiem , lecz i wych A m erykanów , o rg an izac ja  na cze

Walka
z samosądem
w Ameryce

N. JORK (PAP). Zw iązek postęipo-
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m ając  do w yboru  m iędzy ryzykiem  
g ospodarczym  z jed n e j s trony , a ryzy ­
kiem  stra teg icznym  z d rug iej, sta jem y 
na stanow isku , że w ciągu najb liższych  
18 m iesięcy ryzyko gospodarcze jest 
pow ażniejsze  niż ryzyko  strategiczne.

MARGATE (SAP). Na propozycję 
min. DaMona Kongres Partii Pracy od ­
rzucił 2.259.000 głosów, przeciwko

le której stoi W allace, ogłosiła rezolu­
cję wzywającą Kongres USA do na­
tychm iastowego uchwalenia i wpro­
wadzenia w życie ustawy antylyncho- 
wej. Rezolucja stwierdza, że uw olnie­
nie oskarżonych w ostatnich procesie 
w Greenville od winy i kary stwarza 
konieczność określenia lynchu jako 
przestępstwa.

zydenta Republiki. R o z s t r z y -  ™ cż. na jg łośn ie j wzyw ali robotn ików
■ . |  . r l»  n tn i tc i l« n !iu 'o .i.o i H 7 1 ‘iŁo.or/o lH n r v in

gnięcte prezydenta ,zgodnie z po 
lityką. gospodarczy rządu bedzie 
przedłożone obu stronom  przed i
18 czerwca. Związki 2awodov/e tycznej i golow e jest zaw rzeć porożu- 
praCOWinikow pazowni i elektro- j m ień e. k t ó r e  pepraw i ciężką sy tuację  
wni odw ołały 24-godzinny strajk J robotn  ków , bez n aruszen ia  rów now a- 
a jednocześnie rzad zniósł rozkaz! gi budżetow ej p aństw a.

Rząd radziecki protestuje
przeciwko wrogiej propagandzie 

w obozach strefy ffóncusktej
PARYŻ (P A P ). J a k  donosi agencja 

France Presse, rz ąd  radzieck i w ystoso­
w ał d o  rz ąd u  francuskiego notę p ro te ­
s ta cy jn ą  w sp raw ie  p ropagandy  a n ty ­
radzieck ie j, upraw 'iane; na teren ie  fran 
cuskiej slreiy  okupacy jnej w Niem­
czech w obozach d la  osób d ep o rto w a­
nych. N ota stw ie rd za , że w obozach 
dlla obywateli radzieck ich , k tó rzy  w 
czasie wojny zostali przez hitlerow ców

rym powierzano przeprowadzenie repa- 
tracji dctportowanych i b. jeńców wo­
jennych.

PARYŻ (SAP). Francuskie minister­
stwo spraw zagranicznych ogłosiło za­
przeczenie jakoby wojskowe władze 
francuskie strefy okupacyjnej w Niem­
czech utrudniały repatriację 12.000 oby 
wateli radzieckich, znajdujących się w 
obozach wysiedleńców w Niemczech i

wywiezieni na roboty przym usow e do , zachęcały  w tyoh obozach do propa-
Niem iec i znajdują się  pod zarządem  
francuskim, uprawiana jest intensyw na 
propaganda przeciwko powrotowi tyoh 
osób do ZSRR. Poza tym w ładze fran­
cuskiej nie dopuszczają do obozów ofi­
cerów i urzędników radzieckich, któ-

(arady antyradzieckiej.
Zaprzeczenie to jest odpowiedzią na 

radziecką notę protestacyjną, ogłoszo­
ną we wtorek przez ambasadora ZSRR 
w Paryżu.
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Mrtfzyn me Wioaacch...
rT’ s-w»J*ey Jai ponad dwa tygodnie 
*  krysya rządowy we Włoszech 

wynikł aa  akntek trndnoAei wewnętrz- 
nych, a przede 'wstystkfan gospodar­
n y ch . itamlmo upływu -dwóch lał od 
dnia an.iOntjienla wojny, stosunki c io  
uomleane We Włoszech są ciągle nle- 
uregulow ane. Kolejne rządy nie zdoby­
ły się na żadne poważniejsze reformy 
Mejaine, kraj znajduje się w praede- 
d !>■•.« inflacji.

Tę ciężką sytuację gospodarczą wy- 
konynłują pewne czynniki aagranicz- 
ne — nazwijmy rzecz po imieniu: pew­
ne kola amerykańskie, — by wywrzeć 
wpływ aa  rozwój wypadków we Wło­
szech. Te czynniki amerykańskie przed 
kilko miesiącukni przyczyniły się do 
przeprowadzenia rozłamu we włoskiej 
partii socjalistycznej, wykorzystując 
grupę Saragata jako narzędzie w walce 
a niebezpieczeństwem" koman'stycz- 
Bym.

Obecnie te same kota amerykańskie 
■sa&ąćały od premiera de Gaeperi ego 
uąnnłęeia a rządu komunistycznych 
m'r«tslrów, a gdy przywódca socjali­
stów Neani stanowczo się łdmu prze- 
ehłBlawtt, zaczął się kryzys gabineto­
wy.

Gdy piszemy Se słowa, nie mamy j«- 
narm Informacji o losach ostatniego 
projektu de Gaspert'ego — projektu 
Utworzenia rządu bez komunistów i 
tiez socjalistów. Ale niezależnie od dal­
szego hiegn wypadków, dotychczasowy 
przcb’eg kryzysu włoskiego, kulminu­
jący w dopiero co wymienionym pro­
jekcie, poucza nas o jednym: aimery- ' 
kańscy „obrońcy" demokracja 1 woi- 
iioscj i ich europejscy wykonawcy o c­
eniają się przed najbardziej nlcdcmo- 
krutytznymj metodami, uważając wl- 
doćjstfc, że „cel uświęca środki".

Tylko zgodna i zdecydowana posta­
wa Włosi: i cii partii robotniczych uctaro. 
nić może tea kraj przed czulą „opie­
ką™ amerykańskiego kapitału na wzór 
^pomocy" dla Grecji 1 Turcji.

. . .  i we Francji
I nnego rodzaju kryzys lny* od kil. 

ku tygodni tak ie  We Francji. Jest 
ko ostre nasilenie konfliktów między 
serganizowanym światem pracy a rzą­
dem, wynikłe również na He trudności 
gospodarczych. Polityka obniżki cen, 
zataić Jonowemu przez rząd Leona Bin- 
(i)« przed pót rokiem, zmusza francu­
ską klasę robotniczą do największych 
ofiar w imię hasei odbudowy gospo­
darczej i uniknięcia inflacji.

Rórtree zdań w tych sprawach do­
prowadziły nawet przed kliku tygod­
niami do ustąpienia ministrów komu­
nistycznych z rządu, jednakże przy­
wódcy francuskiej pnrtll komunlztyc*. 
nej ostatnio zapowiedzieli powrót do 
rządu, a Generalna Konfederacja Pra­
cy (francuskie związki zawodowe, w 
których komuniści odgrywają decydu­
jącą rolę) szuka kompromisu ■ rzą­
dem I łagodzi wynikające zatargi.

Jest oczywiste, łe  podobnie jak we 
Włoszech, takie we Francji nie bez 
wpływu na ostatnie wydarzenia pozo­
sta ją  czynniki zagraniczne (czytaj ka­
pitał winery kański). Jako ich wyko­
nawca występuje tu były bohater na­
rodowy Francji gen. de Gaulle, co 
niewątpliwie bardzo komplikuje sytu­
ację. Także Ich cel jest ten sam eo we 
OtoMcch: „obrona" przed komuni­
zmem. Środki — tak samo nledemn- 
fcrsty zne r  demagogiczne,

W tej analogicznej sytuacji wydaje 
B:ę nam, że także we Francji tylko 
Jednolity front socjalistów I komuni­
stów, ściśle współpracujących w par­
lamencie, w rządzie (po ewentualnym 
powrocie komunistów) | na terenie go­
spodarczym — będzie mógł a powo­
dzeniem przeciwstawić się zakusom 
gen. de Gauiie ł Jego mocodawców, 
atakujących demokratyczne podstawy 
IV republiki francuskiej.

Podobieństwo sytuacji we Francji 1 
kr« Włoszech nie oznacza, rzece jasna, 
śe nie ma różnic, 1 to dość istotnych, 
między rozwojem wypadków w tych 
dwóch krajach. Konieczność zacieśnie­
nia szeregów robotniczych Jest Jednak 
epayw'sta w obu wypadkach.

Robotnicy amerykańscy
z ofensywą kapitału w

500 delegatów interweniuje 
u prezydenta Trumana
w sprawie ustaw antyrabstKiczycfi

podjęli
x> U S A

walkę

WASZYNGTON (PAP). Do Białego Domu przybyło 500 
delegatów, reprezentujących 21 organizacyj robotniczych z N. 
Jorku i New jersey apelując do prez. Trumana o zgłoszenie veta 
przeciwko uchwalonej przez Kongres reakcyjnej ustawie o pracy. 
Delegaci objechali uprzednio swoje okręgi, wzywając robotni­
ków do przeciwstawienia się wymienionej ustawie.

Wiceprzewodniczący komite­
tu  wykonawczego partii demo­
kratycznej Sullivan wyraził na­
dzieję ,że prez. Truman sprzeci­
wi się ustayie. Sullivan nazwał 
tę ustawę „prawem, hitlerow­
skim".

Bevin
nadal ministrem
Spr. zagr. A n g lii

LONDYN. (SAP). — Dzieainiik „Eve­
ning Standard™ tw erdzi, że mim. Be- 
viji pozostanie na dotychczasowym 
stanowisku przynajmniej do konferen­
cji czterech, która odbędzie się w li­
stopadzie br.

Bevin oświadczy! premierowi Atltlee, 
że w obecnych warunkach «r:e może 
przyjąć stanowiska „dyktatora eko­
nomicznego Anglii™. „Evening Stan­
dard" dodaje, że Bevim bardzo chciał 
objąć ten urząd, do którego czuje się 
specjalne powołany, ale po wielu ty­
godniach namysłu zdecydował, że na 
razie jest równie niezbędny na stano- 
-wisku ministra spraw zagranicznych.

LONDYN. (PAP). — Korespondent 
Reutera dowiaduje się, że Komitet 
Wykonawczy Partii Pracy postanowił 
uznać broszurę „Karty na Stół" jako
oficjalną deklarację polityki zagranicz­
nej Partii Pracy.

ROBOTNICY ORGANIZUJĄ SIĘ

N, JORK. (PAP). — Przewodniczący 
CIO Phillip Murray podał do wiado­
mości, że CIO przystępuje do zorga­
nizowania związku zawodowego pra­
cowników telefonicznych „w celu 
zmierzenia się z potężnym amerykań­

skim towarzystwem telefonów { tele­
grafów".

W San Francisco odbył się zjazd 
robotników przemysłu cukrowniczego

Za pomoc
tu odzyskaniu
mienia polskiego

W dniu 27 hm. Pełnomocnik Rządu 
Polskiego dinż. Różański udekorował 
Szefa Misji Resłytucyjmej w amery­
kańskiej strefie okupacyjnej w Niem­
czech płk. Klussa orderem Odrodze­
nia Polski IV-ej klasy oraz jego za­
stępcę majora Stanęły orderem Odro­
dzenia Polski V-e) klasy.

Wręczając odznaczenia itniż. Różań­
ski oświadczył, że jest mu niezmier­
nie miło podkreślić w ten sposób wiel­
kie zasługi płk. Klpss'a i majora Sta­
nęły na polu rewindykacji mi en a pol­
skiego z Niemiec.

Stanów Zjednoczonych, Kuby, Me­
ksyku i Hawiai. Zjazid uchwalił rezo­
lucję, stwierdzającą konieczność współ 
nej walki robotników przemysłu cu­
krowniczego o podniesienie płac i po­
lepszenie warunków płacy. Rezolucja 
piętnuje straszne warunki w jakich 
pracują robotnicy przemysłu cukrow­
niczego oraz feudalne metody wyzy­
sku, stosowane przez amerykańskich 
pracodawców.

GROŹBA STRAJKU U FORDA
W zakładach Forda w Detroit, 

gdzie strajkuje obecnie,4 tysiące maj- 
silrów, zachodzi możliwość rozszerze­
nia się strajku, który ofcjąłby ponad 
100 tysięcy robotników. W myśl po­
stanowień ustawy strajk musi być za­
powiedziany na 30 dni przed jego 
rozpoczęciem. Jeśli rokowania między 
pracownikami i  dyrekcją zakładów 
Ford* nie dadzą rezultatów, strajk 
rozpocznie się pod koniec czerwca.

Zatarg
o płace górników
angielskich

LONDYN (PAP). — Atmosferę 
M argate zelektryzowało w ystąpienia 
generalnego sekretarza związków 
górników, kom unisty H om era. Prze­
m awiając na konferencji prasowej w  
Margate, H orner domagał się ustalę* 
nia dla górników minimum w yna­
grodzenia na 6 funtów  tygodnłówo, 
wolnych od podatków. Oświadczeni* 
H om era wywołało sprzeciw przy­
wódców związku górników, którzy 
wszczęli z miejsca akcję przeciwko 
sekretarzow i generalnem u związku. 
Na czwartek po południu zw ołane'z* 
stało specjalne posiedzenię egzeku­
tywy związku górników, które roz­
patrzyć ma sytuację wywołaną wy­
stąpieniem  H om era. H om erow i za­
rzuca się, że jako sekretarz general­
ny związku nie m iał on praw a skła­
dania oświadczeń, dotyczących pła* 
górników bez uprzedniego upoważ­
nienia egzekutywy. H om er stoi na 
stanowisku, że nie mówił on w  cha­
rakterze sekretarza generalnego 
związku, lecz jako przedstawiciel #» 
gzekutywy partii komunlstcznej.

Wspólna uroczystość PPS i PPR
w Powszechnym Zakładzie Uhezp. Wzajemnych

W Powszechnym Zakładzie Ubez­
pieczeń Wzajemnych odbyła się u ro ­
czystość jednoczesnego Wręczenia 
sztandarów- party jnych chorążym kół 
PPS i PPR. W uroczystości wzięli U- 
dział: przedstawiciel CKW PPS tow.

Usłużne towarzystwo ...
Czek na 100 mil. doi. dla Grecji

W ASZYNGTON (PAP). Ar 
merykański minister skarbu, Sny 
derf, wręczył min. Marshallowi 
czek na 100 milionów dolarów 
na zapoczątkowanie pomocy a- 
merykańskiej dla Grecii i Tur­
cji. Pieniądze zostały wyłożone 
przez towarzystwo odbudowy do 
czasu zaaprobowania przez Kon. 
gres całej sumy w wysokości 400 
milionów dolarów.

WOJNA DOMOWA TRWA
MOSKWA (PAP). — Według ko­

m unikatu sztabu generalnego od dn.
9 bm. oddziały rządowe poniosły 
s traty  w zabitych, rannych i zaginio­
nych — ponad 2 tysiące ludzi. Mini­
ste r wojny oświadczył, że została za­
kończona pierwsza faza operacji i że 
arm ia rządowa wykonała zadania 
rozproszenia większych oddziałów 
powstańczych. W drugiej fazie ope­
racje zm ierzają do otoczenia poszczę 
gólnych oddziałów powstańczych.

W ostatnich jednak dniach zazna­
cza się wzmożona akcja oddziałów

powstańczych. W wielu miejscowo­
ściach powstańczy przystąpili do 
kontrataku. W kilku miejscowo­
ściach powstańcy zaatakow ali od­
działy rządowe, osiągając duże suk­
cesy, o których nie mówi się nic w  
ogłoszonych kom unikatach.

Zacięte w alki trw ają  w  środkowej 
Grecji i w  południowym Pindusie, 
który według kom unikatu rządowe­
go miał być oczyszczony z pow stań­
ców. — Powstańcy zestrzelili samo­
lot typu „Spitfire". —• Zacięte walki 
w  Peloponezie, który jest kontrolo­
wany przez powstańców rozszerzyły 
się na północ. W w yniku czterogo­
dzinnej walki powstańcy zdobyli mia 
sto Levidion.

Agencja Reutera donosi z Aten. że 
oddziały, powstańców greckich roz­
poczęły atak  przeciwko kilku m ia­
stom i wsiom w  Macedonii. N atar­
cie na miasto K aterini było szcze­
gólnie silne. Oddziały powstańcze 
w targnęły na przedmieścia m iasta 
Litohori.

wicemin. Kościński oraz przedstaw i­
ciel KG PPR  tow. Popiel i przedsta­
wiciele komitetów warszawskich obu 
partii.

W im ieniu obydwu kół partyjnych 
wygłosił krótkie przemówienie jeden 
z najstarszych pracowników zakła­
dów tow. Sawicki, który zobrazował 
wszystkie etapy wspólnej w alki i 
pracy towarzyszy z PPS i PPR  w  za­
kładzie za czasów sanacyjnych, w  
czasie okupacji niemieckiej i po w y­
zwoleniu Polski. ,
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De Gasperi chce utworzyć rząd
z chrześcijańskich demokratów i bezpartyjnych

RZYM (PAP). — P rasa włoska do­
nosi, że de Gasperi został przyjęty 
przez prezydenta rcnubliki de Nicola 
i oświadczył, że w  w yniku rozmów, 
przeprowadzonych z przywódcami par 
ty j politycznych, będzie mógł w  naj- 
blkązch dniach utworzyć nowy rząd.

De Gasperi odbył również konfe­
rencję z przywódcą włoskiej partii 
komunistycznej Togliatti. W czasie 
te j rozmowy Togliatti m iał zakomuni 
kować premierowi, że utworzenie 
rządu jednopartyjnego nie jest ko­
nieczne w  obecnych w arunkach. J e ­
dnakże, gdyby jedynym  wyjściem z 
kryzysu było utworzenie rządu Je­
dnopartyjnego, na czele takiego rzą­
du powinien stanąć polityk niezależ­
ny.

W rzymskich kołach politycznych 
twierdzą, że utworzony będzie rząd,

złożony z chrześcijańskich dem okra­
tów i z  bezpartyjnych fachowców. 

Przywódca włoskiej partii socjatV 
stycznej, Nenni przem aw iając w  We­
necji, stw ierdził, że kryzy* rządowy 
został wywołany przez reakcję, któ­
re j narzędziem  jest p artia  chrześci­
jańsko -  dem okratyczna. Nenni pod­
dał krytycznej ocenie działalność 
partii chrześcijańsko -  dem okratycz­
nej, podkreślając, że partia  dąży do 
wyelim inowania z rządu przedstawi­
cieli 9 milionów robotników. Nenni 
dodał, że naród domaga alą takiego 
rządu, który by przyniósł nowy sy­
stem podatkowy, przeprowadził aa- 
form ę rolną 1 unarodow ił przemyzfc 
„Wcześniej, czy później — powie­
dział Nenni, trzeba będzie wykona# 
wolę narodu".

Całość budżetu Państwa
tem atem  obrad Komisji Skarbowo-Budżetowej

W dniu 23 bm. Komisja Skarbowo- 
Budżetowa rozpatrzyła całość rządo­
wego prelim inarza budżetowego na 
rok 1947 wraz z poprawkam i, w nie­
sionymi podczas szczegółowego roz­
patryw ania budżetu przez Komisje.

Posiedzenie otworzył poseł Jędry- 
chowski, oznajmiając, iż na porząd­
ku dziennym znajduje się trzecie 
czytanie poprawek do przedłożenia 
rządowego.

Na posiedzeniu obecni byli: tow.
m inister Dąbrowski, tow. wicemini­
ster D ietrich oraz przedstawiciele po­
szczególnych ministerstw.

G eneralny referen t poseł Wyrzy­
kowski referow ał wniesione popraw ­
ki i rezolucje. Wszystkie wnioski li-

Zakończenie roku szkolnego

Delegaci na egzaminach dojrzałości
Dorobek w dziedzinie organizacji 

szkół wszystkich typów, zaopatrzenie 
idh w sprzęt szkolny i pomoce nauko­
wa, jest zasługą społeczeństwa, nau­
czycielstwa i władz 'szkolnych. Tego­
roczne egzaminy dojrzałości będą 
sprawdzianem tego wkładu, jaik i wkła 
du pracy młodzieży na drodze przy­
sposobienia się do zadań obywatela. 
Minister Oświaty tow. dr. Skrzeszew­
ski stwierdził na konferencji prasowej, 
m  podstawie osobistych wizytacji, że 
abiturienci wizytowanych szkół wyka­
zują wysoki stopień opanowania dy­
scyplin naukowych, objętych progra­
mem, jako też dużą znajomość zagad-

Dzieła Adama Mickiewicza
w w ydaniu “ KSIĄŻKI«
BALLADY I ROMANSE — sir. 14#, *L 100.

Opracował Stanisław Furmanik.
DZIADY — str. 254, zł. 150.

część I, II, IV, II — Wstęp.
Opracował Juliusz Saloni.
Wstępem opatrzył Mieczysław Jastrun.

GRAŻYNA — str. 76, zł. 50.— II wyd.
Opracował i zaopatrzył wstępem Juliusz Saloni.

KONRAD WALLENROD — sir. 108, ■!. 60.—,
Oprącował, wstępem i objaśnieniami opatrzył Juliusz 

PAN TADEUSZ -  str, 324, *J. 12#.—.
Słowo wstępne Mieczysława Jastruna.
Wydanie drugie poprawione przejrzał Juliusz Saloni.

SONETY KRYMSKIE — str. 58, *ł. 5 0 .- .
Opracował i wstępem opatrzył Stanisław Furmanik.

Salom
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meń o Polsce i ś wiecie współczesnym. 
Taiką ppimą powziął minister Skrze­
szewski po wizytacji kiilku szkół i ma 
nadzieję, że ten sam poziom wykaże

18.000 ABITURIENTÓW
przystępujących w tym"roku do egzami 
nu dojrzałości. W ubiegłym roku szkol 
nym ilość abiturientów liceów- ogólno­
kształcących wynosiła 14.000, w bie­
żącym roku wzrosła do 18.000.

Ministerstwo Oświaty, ażeby, z je­
dnej strony, mieć pełny obraz dorob­
ku szkolnictwa, a z drugiej strony, 
zbliżyć szkolnictwo do społeczeństwa 
i nowej rzeczywistości, zorganizowało 
w bieżącym roku dwie akcje.

I W egzaminach dojrzałości w szko­
łach średnich ogólnokształcących 

dla młodzieży i dorosłych, w zakła­
dach kształcenia nauczycieli i szko­
łach zawodowych typu licealnego, bę­
dą brały udział

KADRY DELEGATÓW
po jednym na każdy zakład. Będą to 
ludzie znani ze swych przekonań de 
mokratycznych 1 demokratycznej dzia­
łalności: pracownicy pedagogiczni Ku­
ratoriów, nauczyciele i kierownicy róż­
nych stopni szkolnictwa, profesorowie 
wyższych uczelni, działacze społeczni, 
polityczni i działacze Związków Zawo 
dowych.

Do zadań delegata na egzaminie doj­
rzałości należeć będzie: 

zaznajomienie się ze szkołą i cało­
kształtem jej życia pod względem na­
ukowym, » wychowawczym i gospodar­
czym, ' /

poznanie w czasie egzaminu ogólne­
go poziomu przygotowania abiturien­
tów w zakresie poszczególnych przed­
miotów oraz stopnia przygotowania 
pod względem społeczno-państwowym. 

Dopuszczenie delegatów Kuratoriów

i czynnika społecznego do egzaminów 
dojrzałości ma na celu

POWIĄZANIE SZKOŁY 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

i nową rzeczywistością polską. Zamie­
rzony cel zostanie niewątpliwie osiąg­
nięty, o ile delegaci staną na wysoko­
ści zadania i nie będą zbyt szeroką 
ręką korzystać ze swych uprawnień, 
które pozwalają, w wyjątkowych przy­
padkach, nawet zawiesić decyzję ko­
misji egzaminacyjnej, a  sprawę prze­
kazać do kompetencji właściwego Ku­
ratorium Szkolnego.

W myśl wskazań Ministerstwa Oświa 
ty delegaci winni być przede wszyst­
kim rzetelnymi obserwatorami tego do­
niosłego aktu w życiu młodzieży, ja­
kim jest egzamin dojrzałości. W arto­
ściowa próba pogłębienia kontaktu spo 
łeozeristwa ze szkołą w dużym stopniu 
zależeć zatem będzie od postawy dele­
gatów.

2 Drugą akcją Min. Oświaty, która 
jest szerszym i następnym etapem 

zbliżenia szkoły do społeczeństwa jest
UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU 

SZKOLNECO 
z udziałem rodziców, przedstawicieli 
władz państwowych, Wojska Polskie­
go, organizacji politycznych i społecz­
nych, które może być połączone z 
ewentualną wystawą prac młodzieży.

Zakończenie roku szkolnego mają 
poprzedzić przykładowe lekcje z udzla 
łem zaproszonych gości — ąprzedetawi- 
cieli społeczeństwa. Tak przeprowa­
dzona akcja zakończenia roku szkolne­
go i egzaminów dojrzałości ma być 
istotnym czynnikiem we wzajemnym 
zbliżeniu szkoły i społeczeństwa pod 
względem ideowo-wycbowawczym i za­
razem bodźcem dla szkoły w kierunku 
bardziej aktywnej i pozytywnej pracy 
dla dobra Państwa.

T. I.

czbowe na podniesienie wydatków,
które zostały zgłoszone na Komlśji, 
wynoszą ponad 8 miliardów złotych.

Mówca szczegółowo omawia po­
szczególne popraw ki prelim inarza i 
zajm uje stanowisko, wypowiadając 
się za przyjęciem jednych, a odrzu­
ceniem drugich.

Po referacie rozpoczęto dyskusję.

OŚWIADCZENIE 
TOW. MIN. DĄBROWSKIEGO 
Następnie zabrał głos' M inister 

S karbu tow. Dąbrowski, oświadcza­
jąc: *

Często się mówi o potrzebach o- 
szczędności 1 wskazuje na lcb możli­
wość w  w ydatkach rzeczowych, w 
zmniejszeniu etatów urzędniczych, w 
ograniczeniu przerostu biurokracji. 
Ale w  chwili, kiedy przychodzi do za 
łatw ienia te j sprawy, proponuje się 
właśnie podniesienie wydatków rze­
czowych. Nie zgadzam się—oświadcza 
tow. M inister — na podniesienie w y­
datków rzeczowych i dlatego nie mo­
gę ustosunkować się pozytywnie do 
wniosku o ich podwyższenie w Min. 
Oświaty, gdzie trzeba zwrócić uw a­
gę przede wszystkim na funkcjonal­
ną działalność.

To nie przypadek, *że sam zapro­
ponowałem ustaw ę skarbową, ogra­
niczającą prawo M inistra Skarbu do 
virem ent. Nie byłoby celowe, gdyby 
np. w  Min. Zdrowia w ydatki z dzla-

Posiedzenie 
Rady Państwa

Dnia 28 hm. odbyło się, pod 
przewodnictwem Prezydenta R. 
P. kolejne posiedzenie Rady 
Państwa. W wykonaniu uchwa­
ły Rady Państwa o współpracy 
Rad Narodowych z władzami 
skarbowymi w dziedzinie budże­
tu i gospodarki finansowej samo 
rządu, zatwierdzono tekst okól­
nika .zawierającego szczegółowe 
wytyczne w tym względzie. Ra­
da Państwa zatwierdziła rów­
nież budżet kieleckiego Woje­
wódzkiego Zwiazko-Samorz^do. 
wego. _ _ _ _ _ _ _

łu  walki z gruźlicą — nic podobnege 
nie ma miejsca i mówię tek tyłka 
dla przykładu—zostały przerzucone na 
w ydatki samochodowe. Ustaw* sk a r, 
bowa ogranicza możliwość tego ro­
dzaju przesunięć. W ogólnej tumia 
poprawek wniesionych do prelimi­
narza budżetowego, X przypada na 
resort Min. Oświaty, k świadczy ta, 
że w aga Min. Oświaty została uwzglą 
dnlona w  możliwie najszerszym sa- 
kresie.

Po zakończeniu dyskusji zabrał 
ponownie głos referen t generality 
pos. Wyrzykowski, w ypowiadając sit) 
za popraw kam i tow. posła Baranów 
skiego (PPS) — (podwyżka subw en­
cji dla Min. Adm. Publ.) 1 tow. posit 
Górnego (PPS) — (podwyżka budż*- 
tu  Min. Ziem Odzyskanych) oraz po*. 
W rony - Marskiego (SL) — (podwyż­
ka budżetu Min. Zdrowia).

Przed przystąpieniem  do głosowa­
nia złożonych wniosków M inister 
Skarbu tow. Dąbrowski złożył k ró t­
kie oświadczenie, w ypowiadając *lą 
za wszystkimi poprawkam i, wniesio­
nymi przez referen ta generalnego

Przystąpiono do głosowania posz­
czególnych wniosków. W nioski 
posła B ryji (PPS), dotyczące przenie­
sienia budżetu Komisji Specjalnej do 

"walki z nadużyciami z budżetu P re­
zydenta RP. do budżetu Min. Spra­
wiedliwości, w staw ienia pozycji 3- 
millonowej na współpracę Polskiej 
Grupy P arlam entarnej z Międzyna­
rodową Unią M iędzyparlam entarną 
zostały odrzucone większością gło­
sów. Upadł również wniosek posła 
R ataja, dotyczący kredytów  na do­
świadczalnictwo rolnicze, posła K ur- 
płewskiego o dotacje w  Min. Oświaty 
i posła K iernika o zwiększeniu wy­
datków na drogi.

Przed przystąpieniem do głosowa­
nia en bloc poprawek referen ta ge­
neralnego poseł B ryja im. K lubu PSL 
zapowiedział wstrzym anie się od gło 
sowania ze względu na odrzuceni* 
większości poprawek PSL-u.

Wszystkie poprawki gen. referenta 
zostały przyjęte większością głosów 
przy 3 wstrzym ujących się.

Następne posiedzenie Komisji od­
będzie się w dniu 2 czerwca. <

Spółdzielnie zamknięte
i przy zakładach pracy

W trosce o byt pracownika oraz w 
dążeniu do zwalczania spekulacji War 
6zaw6ika Rada Związków Zawodowych 
planuje stworzenie przy każdym przed 
siębioirstwie spółdzielni zamkniętej. 
Spółdzielnie pobierałyby artykuły po 
urzędowych cenach hurtowych bezpo­
średnio z  magazynu, unikając wszel­
kich kosztów pośrednictwa.

Związki zawodowe, które ze wzglę­
dów technicznych nie będą mogły za­
łożyć własnej spółdzielni, będą mogły 
korzystać ze spółdzielni przy Warszaw 
skiej Radzie Związków Zawodowych.

Udziałowcami tej spółdzielni będą 
Zarządy wszystkich związków zawodo­
wych w Warszawie.

/

*
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PRZEGLĄD PRASY
„SŁUŻBOWE" W YIAZDY

W  „Życiu W arszaw y” znajdu­
jemy następujące słuszne uwagi: 

W ydany byt w swoim czasie o- 
kólnik, norm ujący w sposób jasny 
i  wyraźny w arunki użytkowania 
t  iw . wozów służbowych, sam ocho­
dów, stanowiących własność tego, 
t i y  innego urzędu, m inisterstwa 
lob instytucji publicznej, zakupio­
nych za publiczne pieniądze, utrzy­
mywanych • obsługiwanych również 
a funduszów państwowych, sam o­
rządowych, krótko mówiąc pu­
blicznych.

Okólnik ów zalecał, aby le wozy 
rzeczywiście i  wyłącznie używane 
były dla celów służbowych.

W  jak  dziwny sposób zarządzenie 
tm jest rozum iane przez osoby, dy­
sponujące służbowymi gamochodu- 
■«t, mieliśmy okazję przekonać się 
w okresie ubiegłych Zielonych Świą 
lek. Mogłoby się na pozór wyda-

C z y  u m i lk n ie  „Głos Ameryki"? (I)

Drogi propagandy amerykańskiej
N ew  Y ork, w  m aju. 

By! to rok  1942. N iem al dokład­
nie pięć la t tem u. N a kilku  pię­
trach  wielkiego, nowojorskiego „of­
fice building", przy  Zbiegu Madi­
son Avenue i  40 ulicy, robotnicy po 
spiesznie wykończali studia radio­
we, ciągnęli linie przewodów, u sta ­
w iali ap a ra tu rę , m ontow ali m ikro­
fony.

S tany  Zjednoczone im prowizowa­
ły swą pierw szą państw ow ą sieć 
radiową. Była wojna i rząd a- 
tnerykański szukał wszelkim i 
drogam i k on tak tu  z ludnością k ra ­
jów  okupowanych. Zarządzeniem  
P rezydenta przejęte zostały wszyst- 

wać, że żaden dzień powszedni n ie b ie  p ryw atne rozgłośnie krófckofa- 
n .rzuci) jeszcze tak  wielu i tak p i l ' lowe O rganizowano ich obsługę w 
■ych potrzeb użytkow ania urzędu- ram ach B iura Inform acyj Wojen-
wych samochodów, co właśnie owe nyCh  Office of W ar Inform ation.
dwa dni świąteczne. Poczynając od \y skrócie, k tó ry  w prędce zyskał 
niedzielnego ranka, kiedy całe sz n u -i sobie olbrzym ią popularność—OWI. 
ty  Cherroletów, T atr, Mercedesów, j T ak pow stała insty tucja, k tó ra

i r  czasie itojny i  p o  uiojme
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

H orchów, Fordów  1 innego typu 
wozów zaczęły opuszczać (najw i­
doczniej służbowo) W arszawę, do 
poniedziałkowego wieczora, kiedy 
•w e  Chevrolety, Tatry, Mercedesy, 
H orchy i Fordy zaczęły znów po­
w racać sznuram i do rniasla. Przez 
cnie dwa dni pełno ich było żarów 

w osiedlach podmiejskich, let-

/% r s k i

przez pięć la t była objektem  z a ja ­
dłych sporów, przedm iotem  niepo­
skrom ionych napaści i ataków , te ­
m atem  niekończących się polemik 
w prasie , w rad iu  i w  K ongresie 
S tanów  Zjednoczonych.

W  ciągu kilku  miesięcy OWI roz­
rosło się do rozm iarów  olbrzym ie­
go b iu ra , zajęło  w ielopiętrow y 
gm ach w  cen trum  New Y orku i lo-atekach, jak (według inform acji na gm acn w  cen trum  iNew io f k u  i 10- 

■zveh korespondentów) -  w mod- kale w  paru  sąsiednich budynkach.szych korespondentów) 
nlejszych miastach nadmorskich, 
cay uzdrowiskach dolno-śląsklch.

T rudno sobie w prost wyobrazić, 
•by aż tyle spraw  służbowych na­
grom adziło się właśnie na Zielone 
Świątki, podobnie jak niepraw dopo­
dobnym wprost się zdaje, aby aż 
Ijrl. kobiet (zwłaszcza młodych) 
• r a s  dzieci pracowało w urzędach 
państwowych i instytucjach pu­
blicznych, i aby zjazdy służbowe 
odbywały się w zagajnikach, na 
plażach, względnie w podmiejskich 
renom owanych zakładach gastro­
nomicznych.
Cza* już najwyższy, ażeby 

czyinmiki kontrolne zainteresowa­
ły się takimi „służbowymi" w y­
jazdami rozmaitych d y g n ita rzy  
i dygnitarza tek.

W W aszyngtonie rozsiadła się cen 
tra la . Z k ilkunastu  potężnych k ró t­
kofalowych stacy j szły w św iat au ­
dycje radiow e w e w szystkich możli 
wych językach, nadaw ane k ierun­
kowo do Europy, Azii, Afryki, Au­
stralii, A m eryki Południowej i na 
Daleki Wschód. Przy ścisłej w spół­

pracy z londyńskim  BBC, część au- 
dycyj transm itow ana była v ia  Lon­
dyn. Słuchacz polski odbierał n a  
swym odbiorniku zaraz  po audycji 
BBC, re transm isję  p rogram u am e­
rykańsk iego: „Słyszycie Głos A m e­
ryki! Tu mówi Nowy Jork . N ada­
jem y wiadomości dobre i złe, ale 
zawsze prawdziwe". K ró tka m elo­
d ia „Yankee Doodle" i p rogram .
,Je d e n  z N arodów  Zjednoczonych 
przem aw ia do Polski...".

To było w  roku 1942 i w la tach  
następnych D rugiej W ojny Św iato­
wej.

W m aju  roku 1947 K om isja Bu­
dżetow a K ongresu Stanów  Zjedno­
czonych skreśliła  z p relim inarza De 
parlam en tu  S tanu  kw otę dolarów  
31.000.000, przeznaczoną n a  Biuro 
Inform acyj M iędzynarodowych i 
S tosunków  K ulturalnych, w  skrócie 
OIC. (OIC je s t po prostu  pokojo­
wym dzieckiem w ojennego O W i). 
Jeżeli S enat nie przywróci te j po­
zycji w  części przynajm niej, w  dniu 
30 czerwca 1947 r. „Głos A m eryki" 
zam ilknie ostatecznie. S tany  Zjedno 
czone będą jedynym  wielkim  pań­
stwem  n a  świecie, pozbawionym 
w łasnej sieci krótkofalow ych roz­
głośni i m iędzynarodowych p ro g ra ­
mów radiowych.

Za oszczędnościowym posunięciem 
Kom isji Budżetowej b ry je  się jeden 
z najciekaw szych paradoksów  am e 
rykańsk iego  życia politycznego. 
W arto  m u się bliżej przypatrzyć.

m ogło tego zadania spełnić w yłą­
cznie przeciążone BBC. Radio sowie 
ckie nie docierało wszędzie tam , 
gdzie walczono z k ra jam i „Osi“. 
W reszcie A m eryka szła do wojny 
ze sw ym i w łasnym i postulatami* 
Interesam i, hasłam i. A m eryka by­
ła  najbardzie j ze wszystkich w iel­
kich sojuszników daleka od Euro-

Słoń
w składzie porcelany

Eugeniusz Zytomirski zamieścił W 
numerze 11 „Nowin Literackich re­
portaż z Targów poznańskich. Punk­
tem ciężkości reportażu jest niezado­
wolenie autora z macoszego — jego 
zdaniem — potraktowania naszej wy­
twórczości w dziedzinie dóbr kultural­
nych. „Trudno wniknąć — pisze dalej 
— w przyczyny tego smutnego fakłui

_________  ,  _ Czy zawiniła tri poznańska p rak tyc f
w y m a g a ł’jak  najszerszego udziału [ n o ii ^tora meble i porcelanę przeto- 
cudzoziemców, ludzi znających ję- j iy{a nad ksiąiki, a miąższ owoców 
zyki, obeznanych z terenem  zam or- działalności i pracy nad tych
skim. W zespole OWI znalazły się i * , .
setk i cudzoziemców, głównie uchodź ?

język Europejczyka, trzeba ją  było 
przedstaw ić sojusznikom.

F ran k lin  D elano Roosevelt powie 
rzył m isję zorganizow ania am ery­
kańsk iej ofensyw y ideologicznej po 
pu lam em u radio  - kom entatorow i, 
E lm erow i Davisowi. W ciągu paru  
tygodni zgrom adzono sztab kilku 
tysięcy w spółpracowników. Tylko 
część w śród nich stanow ili obywa­
tele am erykańscy. C h a rak te r pracy

py. T rzeba ją  było „tłum aczyć" n a  | warnych.
ców politycznych z k rajów  okupo-

Oblicze ideologiczne propagandy wafennej

Rząd przejmuje radiostacje krótkofalowe
Radio stanow i w Am eryce dome­

nę przedsiębiorczości p ryw atnej. 
Radiostacje są  w łasnością wielkich 
koncernów radiowych, tworzących 
tak  zw ane sieci radiow e (net­
w orks), lub też w łasnością m niej­
szych, indyw idualnych przedsiębior 
ców. Jedynym  źródłem  ich docho­
dów je s t rek lam a radiow a. Do wy­
buchu w ojny k ilka wielkich koncer 
nów utrzym yw ało w łasne p rog ra­
m y kró tkofalow e w k ilkunastu  ję-

Spółdzielnia
Wydawnicza „KSIĄŻKA”

RobotniczejWŁADYSŁAW GOMUŁKA-WIESŁAW — O Jedność klasy 
akr, 32, *1. 20.—

^Przemówienie na Akademii Pierwszomajowej 
-w Warszawie w dniu S0/IV—1947 r.). 7457
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zykach obcych. Było to  raczej obcią 
żenie niż korzyść, bo rad io  kró tko­
falowe nie daje  żadnych dochodów 
z rek lam . W ielkie koncerny o rg a­
nizowały audycje krótkofalow e czę 
ściowo d la  eksperym entu, częścio­
wo d la prestiżu, częściowo dla auto 
reklam y. W ten sposób bowiem re­
k lam ow ały  w k ra jach  zam orskich 
rad io  - odbiorniki swego wyrobu. 
W gruncie rzeczy jednak  audycje 
krótkofalow e nie opłacały się niko­
mu.

Z chw ilą w ybuchu w ojny sy tua­
cja u leg ła zasadniczej zm ianie. 
Rząd am erykański .m u s ia ł przede 
wszystkim  roztoczyć ścisłę kontro­
lę nad program am i, nadaw anym i 
przez krótkofalów ki. W ym agały te ­
go elem entarne względy bezpie­
czeństw a z jednej strony, a  wzglę­
dy polityczne z drugiej. W  ten  spo­
sób pow stała kon tro la  rad iostacyj 
krótkofalow ych.

W krótce jednak okazało się, że 
b ierna kon tro la  nie w ystarcza. Nie­
u sta jąca  ofensyw a ideologiczna 
państw  „Osi", a  zwłaszcza propa­
ganda radiow a Goebbelsa, w ym aga 
ła  stanowczo przeciw działania. Nie

C h arak te r w ójny w ym agał silne­
go akcentu  Ideologicznego w  akcji 
propagandow ej przeciwko k rajom  
„Osi". C h arak te r koalicji anty-osio- 
wej w ym agał ścisłej współpracy 
W ielkiej T rójki, m ocarstw , z Któ- 
ly c h  jedno m iało u stró j socjali­
styczny, a dw a inne kap italistycz­
ny. Z n a tu ry  rzeczy propaganda 
am erykańska musiała, by być sku­
teczną, uderzyć w  dwa m otyw y: 
jedność sojuszników 1 a n ty  - fa ­
szyzm.

Nie m ożna było apelować do oby 
w ate la  ujarzm ionej Europy, Chin, 
F ilipin czy wysp Oceanu Spokojne­
go w im ię pow rotu do m inionej 
rzeczywistości. T rzeba było w yjść z 
program em  w ielkiej reform y. J e ­
żeli nie radykalizm u społecznego, 
to daleko posuniętego reform izm u. 
P ropaganda am erykańska czasu 
w ojny była o p a r ta  na ideologii No­
wego Ladu rooseveltowskiego, roz­
szerzonego n a  skalę św iatow ą. D la­
tego ta k  bardzo przydatnym  w  jej 
p racy  był p rogram  społeczny H enry  
W allace‘a. H asło  „stulecia prostego 
człowieka", hasło powszechnego do 
brobytu, hasło „szklanki m leka d la 
każdego dziecka, codziennie, we 
wszystkich k ra jach  św iata", hasło, 
wreszcie, bezinteresow nej pomocy

„Głos A m eryki" s ta ł się głosem 
postępu społecznego i w ielkiej re ­
form y. Była to  jedyna droga, któ-

„A szkoda— utyskuje Zytomirski.-—  
Szkoda dlatego, że skoro urządzało 
się pierwszą w powojennej Polsce 
większą wystawę i zapraszało na nią 
cudzoziemców — należało im pokazać 
nie tylko to, co zdziałaliśmy w dzie­
dzinie wytwórczości praktycznej, lecz 
i to, co osiągnęliśmy w „mniej prak-

ra  daw ała  m u rację bytu. Była t o , /ycznym« dziale pro d u kc ji kulturalnej 
zarazem  droga, k tó ra  roznieciła doń j  w  y  nad apo.Wszechniem em  nauki, 
nienaw iść w  niektórych, nielicznych] w h d l y  { w artości duchow ych " . . .  

może, ale zato bardzo potężnych i zachwyca sią sto isk iem  tran-
wpływowych ośrodkach am erykan-
skich, To, n a  czym „Głos Amery- cusktm. „Francja -  według Z yt ornec­
ki"  budow ał sw ą egzystencję — od­
dźwięk w śród słuchaczy — było je-

skiego —  udział swój w Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich wyko-

UZWięK. WSIOU SlUUUcKJZy —  u j j u  J C -  . -  , ,  f

dnocześnie gwoździem do jego tru- rzystala w całości n ema /
do zademonstrowania publiczności 
polskiej swych bogactw artystycznych 
i kulturalnych“

m ny. W rogowie czyhali tylko n a  
sposobność.

Od pierwszego dn ia swego istn ie­
n ia  OWI n a tra f ił n a  opór ze s tro Stanowisko Zytomlrsklego staje się 
ny  reakcyjnych elem entów  am ery- zrozumiale, gdy przypomnimy sobie. 
kańskich. Z pas ją  atakow ali insty- że jest o-n przecież literatem i kont-
tucję, k tó ra  za rządowe pieniądze 
krzewi za g ran icą te  sam e idee, 
k tó re  reakcjoniści tak  zwalczali w 
S tanach . U kuto w tedy slogan, że 
OWI i „Głos A m eryki" je s t pryw a­
tn ą  agencją propagandow ą Roose- 
velta. Ba, oskarżano Roosevelta, że 
pragnie sobie przy pomocy tej in­
sty tucji zapewnić czw artą kaden­
cję w  Białym  Domu. Ja k  gdyby słu 
chacze polscy, francuscy, chińscy, 
norwescy czy arabscy  „Głosu Ame­
ryki" m ogli b rać  udział w w yborach

am erykańsk iej przy odbudowie zru j , am erykańskich. Bo słuchacz rad ia 
nowanego w ojną globu ziemskiego w  Am eryce n igdy przecież nie od-

to  były jedyne hasła, k tórym i 
p ropaganda am erykańska m ogła 
w ogóle dotrzeć do słuchacza za­
m orskiego, słuchacza walczącego, 
cierpiącego i głodnego.

Odsłonięcie sztandaru PPS w  Gnieźnie

Nowy symbol walki o szczęście narodu

b ierał program ów  obcojęzycznych, 
nadaw anych na kró tk ich  fa lach  o 
najfan tastyczniejszych godzin ich 
dn ia i nocy.

Pod obstrzałem reakcji

Prastary gród piastow ski przeży­
waj okres w ielkich w ydarzeń. „Dni 
Gniezna" oprowadziły około 150 ty ­
sięcy uczestników z całej Polski. 
M ałe m iasto, bo liczące 36 tysięcy 
m ieszkańców, zaledwie m ogło po­
mieścić takie tłumy. Niemniej pano­
w ał wzorowy porządek i tak  zwie­
dzający Polacy z całej Polski, jak  
i  zza gran icy  w ynieśli ja k  najlep ­
sze wspom nienia.

Te dni wielkich wzruszeń skoń­
czyły się 4 m aja, a  już n a  25 m a ja  
Gniezno robiło przygotow ania do 
nadzw yczajnej uroczystości: deko­
row ania  herbu m iasta  W ielką W stę
gą   O iderem  O drodzenia Polski
w 1000-lecle istnienia najsta rszej 
stolicy Polski przez Prezydenta 
R. P . Bolesław a B ieruta, w  asyście 
marszałka Sejm u Kowalskiego oraz

Pamiętniki robotników 
z okresu okupacji

W czerw cu zostaną ogłoszone wy­
n ik i rozpisanego przez KCZZ kon­
k u rsu  na pam iętniki robotników z o- 
kresu okupacji. Sąd konkursowy o- 
trzym ał 116 prac, które reprezentują 
pow ażną w artość literacką i są do­
brym  odbiciem w arunków  życia i pra 
cy robotn ików  w okresie okupacji. 
P ierw sza  nagroda w konkursie w y­
nosi 20.000 zł„ dwie następne po 15 
tys. zł.

m arsza łk a  Żym ierskiego. W spania­
ła  defilada zakończyła uroczystość 
poświęcenia sz tandarów  w ojsko­
wych.

D nia 26 m a ja  P olska P a r tia  So­
cjalistyczna obchodziła uroczyście 
odsłonięcie sz tandaru  miejscowej 
organizacji.

Pochodem, przy dźwiękach ork ie­
s try  ko lejarzy udano się do te a tru  
m iejskiego, gdzie odbyła się akade­
m ia  z udziałem  pos.. tow. tow. Doro 
ty  K łuszyńskiej i R a fa ła  P rag i, pod 
przewodnictwem  tow. posła G rajka. 
Mówcy, oklaskiw ani przez licznie 
zebranych, w skazyw ali n a  obowiąz­
ki każdego członka partii, naw iązu­
jąc  do przeszłości PPS sław nej 1 
zaszczytnej.

Tow. K łuszyńska przy dźwiękach 
Czerwonego S ztandaru , odsłania 
sz tandar i w ręczając go chorążem u, 
zaznacza, te  stać w iernie przy sztan  
darze, to  trad y c ja  PPS, k tó ra  sła­
w ą okry ła  w szystkie sz tandary .

W Imieniu przewodniczącego R a­
dy Naczelnej PPS w bił gwóźdź tow. 
R. P raga , w  im ieniu przewodniczą 
cego CKW PPS tow. m in. Osóbki- 
M oraw skiego — tow. G rajek , a  w 
im ieniu sekr. gen. CKiW PPS, tow. 
prem iera Cyrankiew icza—tow. K łu­
szyńska. N astępnie w bija ją  gwoź­
dzie tow. tow. posłowie, dalej o rga­
nizacje i poszczególni towarzysze.

F o rm u je  się pochód przez ulice 
m iasta  z nowym sz tandarem  na 
czele i dziesiątkam i innych sz tan ­

darów . W stołówce fab ryk i Kamiń- 
skiego tow arzysze gnieźnieńscy po­
dejm ow ali gości obiadem, skrom ­
nym  ale  bardzo smacznym.

C iekaw a je s t h isto ria  sz tandaru  
ko le jarzy  w  Gnieźnie, odsłoniętego 
przed 23 laty. Podczas okupacji G e-ii

W sukurs reakcjonistom  am ery­
kańsk im  pośpieszyli z m iejsca re ­
akcjoniści k rajów  sprzym ierzonych. 
P ropaganda jedności alianckiej w  
rad iu  rządu  am erykańskiego dopro 
w adziła do białej gorączki londyń­
ski Rząd polski. P raw d a o T ito  i 
M ichajłowiczu, głoszona przez 
„Glos A m eryki", p rzypraw iała o 
szał otoczenie k ró la  P iotra. Komu­
nika ty  o sukcesach greckiego EAM 
spędzały sen z powiek Jerzego I I  i 
jego generałów . A m basadorzy lon­
dyńskich rządów em igracyjnych w 
W aszyngtonie m ieli pełne ręce ro ­
boty. N ie było m iejsca, by k tóryś 
z nich nie sk ładał not p ro testacy j­
nych, nie odwiedzał D epartam en­
tu  S tan u  lub D yrek to ra  OWI, nie 
pisał listów  o tw artych  do gazet— 
a tak u jąc  rad io  am erykańskie, de- 
nuncju jąc pracowników, dom agając 
się zm iany polityki inform acyjnej 
„Głosu Am eryki".

W tej nieprzebierającej w  środ­
kach  akcji, zm ierzającej do stłum ię 
n ia dem okratycznych, postępowych 

antyfaszystow skich n u t „Głosu
stapo zabrało  sz tan d ar i odesłało | A m eryki" w ysunął się niew ątpliw ie 
do Lodzi. N ieznany z nazw iska to - . n a  czoło ówczesny am basador rzą- 
w arzysz uk-ryl sz tan d ar w Łodzi i ' d u  londyńskiego w W aszyngtonie, 
po w ypędzeniu Niemców, odwieźli i Ja n  Ciechanowski. W swych nieda- 
rów nież nieznani ludzie, sz tandar Iwno ogłoszonych wspom nieniach
do Gniezna i oddali kolejarzom .

S ztandary  PPS budzą szacunek, 
bo są sym bolem  w alki przez la t 55 
o niepodległość i socjalizm, o szczę 
ście i  wolność narodu.

D. K.

w ojennych Ciechanow ski*) ustaw i­
cznie w raca do tego tem atu : „Ze

w szystkich insty tucji rządu  am ery ­
kańskiego, B iuro Inform acyj Wo­
jennych, pod kierow nictw em  Elme- 
r a  D avisa — pisze b. rep rezen tan t 
londyńskiej dyplom acji polskiej — 
obrało zdecydowanie politykę wy­
chw alan ia Rosji Sowieckiej bez za­
strzeżeń i zdaw ało się popierać jej 
sp ry tną  i coraz bardziej agresyw ­
ną propagandę w S tanach  Zjedno­
czonych". Oczywiście, w twierdze­
niach p. Ciechanowskiego, sform u­
łow anych zresztą  z iście dyplom a­
tyczną elegancją, nie m a  naw et cie 
n ia  praw dy. Audycje radiow e były 
po prostu  przeniknięte duchem  po­
lityki Roosevelta. To w ystarczyło, 
by je  znienawidził pan Ciechanow­
ski i jego am erykańsk ie odpowied­
niki.

I  to  też stało  się jedną, choć wca 
le nie jedyną i bynajm niej nie głów 
n ą  z przyczyn, że „Głosowi A m ery­
k i" grozi przym usow e milczenie. Bo 
dzisiejszy „Głos A m eryki" ty le  m a 
wspólnego ze swym w ojennym  po­
przednikiem , co polityka T rum ana 
z po lityką Roosevelta. Ale zm iana 
kursu  „Głosu A m eryki" nie ułago 
dziła w cale jego wrogów. Przyczy­
ny tego niezrozum iałego na pozór 
zjaw iska tkw ią w  sam ej istocie po­
litycznego życia am erykańskiego. 
O tym  jednak  ‘w  następnej kores­
pondencji.

*) Ja n  Ciechanowski: D efeat in 
Victory. New York, D oubleday & 
Co., 1947.

0  planową gospodarką
w  dziedzinie służby zdrowia

Za paleęjłyci»
* tP

Żołnierzy AK baonu „
odbędzie się w piątek dnia 30 m aja 1947 r. o  godz. 11 msza św. 
żałobna w kościele św. Józefa la na Powązkach W ojskowych, po 
czym odbędzie się pogrzeb żołnierzy baonu poległych ma poczcie głów- 
nej i na Starym Mieście i ekshumowanych obecnie a mogiły zbiorowej 

w ogrodzie Krasińskich o czym zawiadamiają
RODZINY I KOLEDZY.

Tow. wicemin. K oiusznik w wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi 
SAP-a powiedidr.t ma tem at organizacji 
Służby Zdrowia:

Ministerstwo Zdrowia dąży do stwo­
rzenia na terenie całego k ra ju  ośrod­
ków leczniczych, zdolnych do niesienia 
pomocy lekarskiej wszystkim obyw a­
telom, bez względu na to z jakiego ty ­
tułu dotąd przysługiwało im leczenie. 
N ajmniejszymi jednostkam i organiza­
cyjnymi służby zdrowia są Ośrodki 
Zdrowia, których sieć znajduje się w 
stadium  rozbudowy. Kładą one szcze­
gólny nacisk na walkę z chorobam i 
społecznymi. W alka z chorobam i we­
nerycznymi dała już na niektórych te­
renach poważne rezultaty; skrom niej 
sze wyniki natom iast osiągnięto w ak ­
cji przeciwgruźliczej. Specjalnie dużo 
uwagi poświęca się także rozbudowie 
opieki nad m alką i dzieckiem. Dążymy 
do utw orzenia w każdej gminie poło­
żni.

Najważniejsze zadania, które atoją 
obecnie przed Ministerstwem Zdrowia, 
to;

Dopilnowanie, aby

Konstytucji, opracow anie ustawy o pu­
blicznej służbie zdrowia, unifikacja 1 
dostosowanie p raw a sanitarnego do 
najnowszych zdobyczy 1 osiągnięć w 
tej dziedzinie 1 do warunków naszej 
rzeczywistości. Do ważnych zadań za­
liczam realizację planowej gospodar­
ki w dziedzinie służby zdrowia podob­
nie jak  stało  się to w innych dziedzi­
nach życia państwowego. Musimy o-

Na O światę
Robotniczą TUR

Ob. dyjr. Jastrzębiec W alery wpłaca 
1000 d  i wzywa ob. ob. dyr. Pańskie­
go, Zimlńską Mirę oraz dyr. Franelii 
Zygmunta.

Tow. W ojeński wpłaca 500 zł 1 wzy­
wa tow. S/Jpęrera 1 Świszczą.

Tow. Michajłow Wpłaca 500 zł I 
wzywa tow. Iow. PoZnl an owakiego Zbi­
gniewa, Gartiowskiego Henryka, Neu- 
m anow ą Zofią i Obrębską NałaHę.

Ob. Kaczyński Teodor wpłaca 500 
zł i wzywa ob. Jankowskiego Staniała-

Ob. Bielecki Franciszek wpłaca 
i złotych.

pracować szczegółowy pian służby
zdrowia. . . . . .  . ] w płacają 1000 zl.

Publiczna służba zdrowia powinna d r, Henryk Jabłoń-
objąć nie tylko sprawy sam larn o -ep i- ' ^  , wxyw„ low. , ow.
dcmiologtezne, ale także choroby » P °-, Tad<,USJ,a j abiońsuiego, W. Tulodziee- 
łeczue, medycynę pracy, higienę psy- , Boi O(4owskiog0,
chiczną, wychowanie fizyczne, wczasy,

1 serem sztuki. Jasne jest, że artysta, 
znalazłszy się na Targach, głęboko 
znudzony błądzi wśród maszyn, meblt 
i porcelany, a twarz mu się rozjaśnia 
dopiero tam, gdzie znajduje ekspona­
ty, na których się zna.

Francja na tegorocznych targach 
skompromitowała się generalnie. Po­
dobno zawinił transport i przewidzia­
ne eksponaty nie nadeszły na czas. 
Nie wnikając w powody, ważny jesł 
eiekt: dobrze zrobiona IV y s t a w a ,  
nie może w żadnym wypadku być oce­
niana na jednej płaszczyźnie z T a r ­
g a m i .  To właśnie jest zasadniczy 
błąd, który popełnia Zytomirski. Fran­
cuzi nie mogli wystawić eksponatów, 
bo ich nie mieli, a z drugiej strony 
chcieli w jakikolwiek sposób wykorzy­
stać zapłacone miejsce oraz fakt, że 
ileś tam milionów Polaków i cudzo­
ziemców będzie to oglądało. Zrobili 
zresztą swoją wystawę dobrze i cel 
niewątpliwie osiągnęli, w żadnym wy­
padku nie można jednak klasyfikować 
ich miarą Targów, których zasadni­
czym celem 'jest pokazywanie dziedzi­
ny wytwórczości właśnie „praktycz­
n e j j e s t  demonstrowanie realnych o- 
siągnięć z dziedziny przemysłu, jest 
urreszcie nawiązywanie przede wszyst­
kim kontaktów h a n d l o w y c h .  Pod 
tym względem cel został osiągnięty.

Gdybyśmy zamiast pawilonu Prze­
mysłu Włókienniczego urządzili pawi­
lon Książki Polskiej, a zamiast loko­
motywy naszej produkejt wysławili a- 
sortyment dzieł powojennych rzeźbią- 
rzy, gdyby przemysł ceramiczny poka­
zał zamiast szklanek i talerzy tylko 
artystyczne figurki, to mało jest praw- 
dopodobnem, by zainteresowało to 
bliżej kupców i przemysłowców, któ­
rzy z daleka przyjechali specjalnie na 
Targi, Kupiec jest człowiekiem intere­
su, patrzy się przede wszystkim na 
handlową wartość towaru t tylko z te­
go punktu go ocenia.

Może jest to zdanie zbyt ostre. Ko­
piec nie jest ostatecznie bezduszną ka­
są, rejestrującą tylko wydatki i wpły­
wy. Ma — i jest to zupełnie zrozumia­
le — swoje prywatne zdanie o kultu­
rze i sztuce, ale na ogół interesuje się 
tymi rzeczami w „chwilach wolnych od, 
zajęć*. Zaspakaja swoje upodobania 
estetyczne, idąc na taką czy Inną wy­
stawę. Na Targach chce kupić, sprze­
dać i zarobić.

Można oczywiście dyskutować, czy 
nie należałoby przypadkiem urządzić 
np. Wystawy Powojennej Kultury Pol­
skiej. Będzie to dyskusja i temat, w 
którym Zytomirski będzie miał prawo, 
a nawet obowiązek, wziąć udział. Zda­
nie jego będzie miało wtedy właściwy 
ciężar gatunkowy i wywrze należyty 
efekt.

Wracając do kwestii stoiska francu­
skiego możemy stwierdzić, że prasa 
krajowa na ogół pominęła je milcze­
niem. Słusznie. Gdyby Zytomirski wdał 
się na chwilę w rozmowę z jego kie­
rownikami, to dowiedziałby się, te  są 
oni niesłychanie zmartwieni brakiem 
eksponatów l zdawali sobie doskonale

300

Ob. ob. Oleslnk Józef i Franciszka sprawę> z t  /<,, co zrobili, minęło się za- 
“* pełnie z zasadniczym celem. Przemil­

czenie było oznaką faktu, ale stawia­
nie Francji za „zawstydzający p rzy

Na socjalistyczny
wyżywienie, eugenikę, a nawet bu­
downictwo mieszkaniowe. Są to zagad­
nienia tak ważne z punktu widzenia 
zdrowotności, że powinny się stać czę­
ścią składową publicznej służby zdro­
wia. Osobiście jestem zdania, że w o- i y m j  P t t y f l f  I f l l  
becnych w arunkach powojennych, pod ”  
staw ą odrodzenia biologicznego i mo­
ralnego narodu, winno być zaopatrze­
nie każdego obywatela w książkę zdro­
wia 1 książką procy.

kład“ jest lekkim afrontem w stosun­
ku do Francuzów i dowodem brak a 
zastanowienia się przed wzięciem pió­
ra do ręki.

Kupcy przyjechali na Targi, żeby 
.  coś kupić, a na oglądanie wystawy kuł

o ś r o d e k  s z k o l e n i o w y  turalnej nie mieliby czasu. Organizato-

•tało dą osęM ą składową a m j

Tow. T. Wojeński wpłaca 2.000 zl. 
1 way w a tow. Wódzklego 1 tow. Prusa.

Tow. wteemłu. dr. Henryk Jab łoń­
sk i w ptaea 2.000 Ok

rów Targów można jedynie pochwalić, 
że kupców w błąd nie wprowadzili. 
Pochwalić trzeba, że wzięli się do rze­
czy, na której się znają...

Niestety, tego o tytoentrskim powtą> 
dzieć nie można...

TOMASZ DOMANIEWSKA _



AKADEMIK SOCJALISTA
Tradycja noża kyt siła życia

(Zam iast inspom nień)Rozmawiałem niedawno z jednym 
z  .przyjaciół o ZNMS-ie. Chłopak był 
w czasie wojny najbliższym współ­
pracownikiem dowódcy jednego z 
ważnych i ruchliwych okręgów dy­
wersji. Życie w tamtym okresie prze­
niknęło go do najdelikatniejszego 
nerwu poczuciem ważności techniki 
organizacyjnej w wykonywaniu ja­
kiejkolwiek zespołowej roboty. Bez 
tej techniki nie wyszłaby przecież 

j żadna akcja. W jej dokładnym wy­
pracowaniu — i w  gotowości ludzi 
do działania po linii otrzymanych i 
zrozumianych wytycznych — wyra­
żał się najlepiej ich prosty, milczący 
stosunek do spraw, o które walczyli. 
Oczywiście, było w tym trochę 1 spor 
towego zacięcia, i bezinteresownego 
zamiłowania do dobrej roboty — ale 
w chwilach najważniejszych — w ak 
cjach szczytowych technika działania 
wynikała i wyrażała w pełni głęboką 
wolę jak najskuteczniejszej służby, 
przyjętej na siebie sprawie. Była wy­
razem moralnej odpowiedzialności. 
Nie miała w  sobie nic z przesady woj 
skowego drilu, w którym pogrążona 
była większość zawodowych oficerów 
1 który tak raził chłopców z dywersji. 
Oni zbyt dobrze znali treść, żeby dać 
się nabrać na puste formy.

— „Wiesz, co mnie u was najbar­
dziej razi — to brak dyspozycyjności 
organizacyjnej. U was ludzi to i przez 
dwa dni nie można zebrać, a jak jest 
co do roboty, to na środowisko liczą­
ce ze dwie setki, robi tylko paru i 
ciągle ci sami. To i ich wina. Brak 
jest poczucia organizacji i u tych co 
robią wszystko — 1 u tych, co nie ro­
bią nic. Serce się kraje i diabli bio­
rą  — jak się na to patrzy'1 — śmiał 
się, przypominając sobie dywersyjne 
obyczaje. — „Trzeba by to wszystko 
Inaczej zorganizować".

Spytałem go, dlaczego nie uwolni 
się od bólu serca najprostszą drogą — 
wywarcia wpływu na sposób pracy 
całego zespołu. Znał przecie większą 
część aktywu. Zadawniona pepesiac- 
kość — i to o niewyblakłej czerwie­
ni — rodziny, jego własna, okupa­
cyjna przeszłość stanowiłyby wystar­
czającą podstawę do wytworzenia się 
koniecznego autorytetu. Nie chciał. 
Mówił że to by za bardzo wciągało.
A on ma przecież naukę, żonę, robo­
tę partyjną — (kolejność, dowolna). 
Woli pr ować w partii. Tam jest 
większa dyscyplina. Trudno — niech 
mu wybaczą wszyscy socjalistyczni 
święci.

Przyta :zam tę rozmowę, jako przy 
długie motto do paru uwag na temat 
naszego najistotniejszego braku, naj­

istotniejszego niedociągnięcia. Braku 
dyspozycyjności organizacyjnej.

Sądzę, że z okazji dwudziestopię- 
ciolecia pomówić warto przede wszyst 
kim o brakach. Rocznica Jest nie­
wątpliwie podniosła — ale nie naśla­
dujmy jednego ̂ powszechnie przyję­
tych w takich chwilach obyczajów — 
nie klepmy się dumnie po swej włas-

niego pokolenia nie przechodzą na 
nas. My musimy od nowa zarabiać 
na powszedni chleb.

W racam do sprawy dyspozycyj­
ności. Ponuje u nas na ten tem at 
dość znaczne pomieszanie pojęć. 
Słyszałem nie tak dawno, jak  prze 
wodniczący jednego ze środowisk 
oświadczył na  zebraniu, na  którym

nej przeszłości (choćby to był nawet poruszano sprawę niedociągnięć or- 
rok dziewięćsetpiąty). Oczywiście, mo ganizacyjnych, że „u nas jest demo

Z IN S  do CKW PPS
i do KC OM TUR

Do
Centralnego Kom itetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
na ręce Przew. C. K. W. P. P. S. 
tow. E. Osóbki - Morawskiego 

W maju roku bieżącego mija 25 lat pracy naszego 
Związku. W iem y, że jesteśm y spadkobiercami pięknych tra­
dycji socjalistycznych, że spadł na nas obowiązek kontynu­
owania prac, zaczętych przez naszych poprzedników. Chce­
m y, aby Z. N. M. S. bazował tak jak dawniej na masach ro­
botniczych, aby stał się prawdziwym  łącznikiem m iędzy ni­
m i a młodzieżą akademicką. Środowiska akademickiego nie 
można oddzielić sztucznie od ruchu robotniczego.

B yliśm y i będziemy zawsze razem, będziemy przedłu­
żeniem  środowiska robotniczego na teren akademicki.

KOM ITET W YK O N A W C ZY ZNM S
—  o  —

Do
K om itetu Centralnego 
Organizacji Młodzieży TUR 
na ręce Przew. K. C. O. M. TUR. 
tow. R. Obrączki 

W  dniu 25 rocznicy istnienia i pracy naszego Związku  
pragniemy podkreślić nierozerwalne więzy, łączące obie na­
sze organizacje. W y  — na odcinku młodzieży robotniczej, 
m y  — na terenie akademickim, w alczym y od lat o te same 
ideały. Naszą wspólną tradycją — jest tradycja bezkompro­
misowej, nieustępliwej walki z sanacyjnym, a później z hi­
tlerowskim faszyzmem.

Chcemy, aby jedność stworzona przed laty, przez na­
szych i Waszych poprzedników, stawała się z każdym  dniem  
coraz w yraźniejszym  fundam entem  pod przyszłe zwycięstwo 
naszej wspólnej idei — zwycięstwo Socjalizmu.

KOM ITET W YK O N A W C ZY ZNMS

Na iewp skrzydle
Minęło 25 lat od zjazdu połączeniowego socjalistycznych organiza­

cji akademickich. Na zjeździe tym, w maju 1922 roku, powołano de 
życia Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. Już od początku 
rozpoczęli akademicy-socjaliści ciężką walkę ze wszystkimi ciemnymi 
przejawami naszego życia uniwersyteckiego. Łata przed przewrotem 
majowym i okres następujący bezpośrednio po przewrocie, ugrunto­
wały na uniwersytetach potęgę młodzieży „narodowej". „Młodzież n*>% 
rodowa", „Obóz Wielkiej Polski", O. N. H. — to były kolejne etapy 
taszyzacji dużego odłamu naszej młodzieży.

Skład społeczny studiującej młodzieży nie sprzyjał szerzeniu się 
ideologii socjalistycznej. Młodzież ze środowisk robotniczych stano­
wiła zbyt nikły procent. Życiu akademickiemu nadawała ton młodzież

łam ała krąg  dowolności (wyraźnie 
dowolności — nie wolności), w któ 
rym  każda z nich tkwi, jak  Ala w 
krainie czarów.

Pierwszy, 1 jedyny) punkt tego 
gentlem an's agreement brzmi mniej 
więcej tak:

— Wszyscy niżej podpisani zobo­
wiązują się stosować się ściśle do 
zasad prawdziwej demokracji. De­
m okracja jest zdaniem niżej podpi­
sanych — zasadą gry towarzyskiej, 
w której każdy udaje, że Jest w or­
ganizacji, a  w gruncie rzeczy jest 
w niej „na niby". Ponieważ g ra  tra  
d  na  uroku z chwilą, gdy ktoś prze 
sta je  zdawać, uczestnicy zobowią­
zani są do ścisłego stosowania za­
sad prawdziwej demokracji. Niepo­
praw ny upór wypływa z niedocenia 
nla demokracji 1 powoduje wyklu­
czenie z gry po jednym ostrzeże­
niu.

Ten punkt jest konstytucyjną 
podstawą stanowczo niedoceniane­
go typu dem okracji — demokracji 
towarzyskiej.

Koniec żartów. Przeciwstawianie 
pojęć wolności 1 organizacji, demo­
kracji i karności, swobody i obo­
wiązku należy do klasycznych po­
myłek filozofii towarzyskiego libe­
ralizmu.

Kto się od nich nie zwolnił w ro­
bocie konspiracyjnej, kto się ich 
nie wyzbył w pracy w powojennej 
Polsce — (a i tu i tu organizacja— 
znaczy celowość i skuteczność zbio­
rowego wysiłku) — jest człowie­
kiem, który pozostanie na m argi­
nesie jakiejkolwiek zbiorowej, nie 
tylko socjalistycznej, pracy. Orga­
nizacja nie stanie się dla niego ni­
gdy zespołem spraw, w których

mi mocno żadnym zbiorowym za­
daniem, ludźmi, stanowiącymi luź­
ny zbiór jednostek, mieprzeniknięty

od wewnątrz prze- mieszczańska, najłatwiej ulegająca ideologii nienawiści rasowej i na­
rodowościowej, najbardziej czuła na wszelkie przejawy szowinizmu, 
płytkiej religijności, antysemityzmu.

Praca w tych warunkach była niesłychanie ciężka, wymagała «!«“ 
żej odporności i mocnego kręgosłupa ideowego. Szkolenie ideologicz­
ne własnych szeregów, propagowanie idei socjalistycznej wśród mto° 
dzieży akademickiej — nie wyczerpywało zainteresowań ZNMS-ow- 
ców, nie ograniczali się oni do pracy na uniwersytetach. Szli w teren: 
robotniczy, brali wybitny udział w pracy PPS-u, wykorzystując zdoby­
waną na uniwersytetach wiedzę fachową przede wszystkim na odcin­
ku młodzieżowym. Z biegiem lat narastała tradycja tej pracy, zmie­
niali się ludzie. Przychodziły okresy załamań i wzlotów. Ale poprzez 
wszystkie lata swojej pracy ZNMS ściśle przestrzegał tradycji czysto­
ści swej Unii socjalistycznej. Akademicy-socjaliści zawsze stali na le­
wym skrzydle ruchu socjalistycznego w Polsce.

W latach pomiędzy przewrotem majowym, a drugą wojną świato­
wą, gdy ówczesne czynniki kierownicze partii coraz bardziej zbaczały 
na bezdroża kontaktów z sanacją, ZNMS reprezentował najbardziej bo­
jowy. rewolucyjny, międzynarodowy odłam polskich socjalistów. To 
właśnie ZNMS-owcy przeszczepiali na teren polski koncepcję austro- 
marksizmu, koncepcję bezwzględnej rewolucyjnej walki z ustrojem 
kapitalistycznym. I właśnie nastrój rewolucyjny, nastrój bszkompromi- 
sowości i uczciwości w walce był przyczyną tego, że ZNMS siał się 
w całym tego słowa znaczeniu szkołą charakterów dla młodzieży so­
cjalistycznej. Z jego szeregów wychodzili ludzie, którzy swoją posta­
wą w życiu codziennym i swoją walką dawali przykład innym. A by | 
to okres kiedy ZNMS musiał walczyć, niejednokrotnie dosłownie, nie 
tylko ze slaszyzowaną młodzieżą akademicką. Ugodowe kierownictwo 
PPS-u krępowało walkę akademików, posuwając się nawet w ostatnim 
okresie do rozwiązania ZNMS-u i utworzenia „Sekcji Akademickiej" 
PPS. Ale zmianie uległa tylko nazwa. Ludzie pozostali ci sami 1 te sama 
pozostały metody pracy. W okresie bezpośrednio poprzedzającym 
wojnę, ZNMS-owcy mieli hasła bezwzględnej zbrojnej walki z faszyzmem. 

'  | Toteż gdy pod ciosami hitleryzmu rozleciał się system sanacyjny, gdy 
na własnej skórze odczuliśmy czym jest w rzeczywistości faszystów- 

; ska okupacja, ZNMS-owcy jedni z pierwszych przystąpili do organi­
zowania form zbrojnego oporu. To było zupełnie naturalne, tak jak na­
turalną była walka z faszyzmem rodzimym przed tragicznym wrze­
śniem. Wielu z naszych przyjaciół poznało gorycz sanacyjnych wię­
zień, wielu nosiło na sobie „piętno" elementów szkodliwych dla pań­
stwa. Ale właśnie ci najbardziej prześladowani, jak zwykle w latach 
próby, jak zwykle w dziejach polskiego socjalizmu, stenęli w pierw­
szych szeregach. Zgodnie ze swoją tradycją, ZNMS-owcy znaleźli się 

pełnią l ie b ie ’ uczestaicy, nigdy‘sze-1 na ,ew Ym s!;rzYd!e socjalistycznej konspiracji. I jak przed tym repre-
reglem zadań w których kształtu-' zen?owaU kierunek rewolucyjny, jednolitofrontowy, — koncepcję wal-
ją  również siebie Pozostanie czło- ki nie *Ylko °  wyzwolenie narodowe, ale i obalenie ustroju kapitał!.

żerny być dumni z dotychczasowej hi 
storii ZNMS-u. Ale jest ona przede 
wszystkim zobowiązaniem — nie ty. 
tułem do chwały. Zasługi poprzed-

OBWIESZCZENIE PUBLICZNE
Sąd Grodzki w Warszawie Oddział I, wzywa Henryka Kowalskiego 

urodzonego 11 stycznia 1922 roku w Warszawie, s. Szczepana i Józefy 
S Rowińskich, zaginionego w czasie powstania warszawskiego, aby w ter­
minie I-no miesięcznym stawił się do Sądu, gdyż po tym terminie Sąd 
om a go za zmarłego, oraz wzywa wszystkie osoby, które mogą udzielić 
jakichkolwiek wiadomości o zaginionym, aby w powyższym terminie do­
niosły o nich Sądowi

Akta Zgł. 692/47. 7447

P R Z E T A R G
Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogowy w Oleśnie ogłasza 

przetarg publiczny nieograniczony na dzierżawę owoców (czereśni) na 
drogach państwowych i wojewódzkich w powiecie oleskim, bliższe dane 
otrzymać można w biurze Zarządu Drogowego w Oleśnie przy ul. He­
loka 14.

Termin składania ofert upływa dnia 31 maja 1947 r. o godz. 10-4ej 
w kancelarii Pow. Żarz. Drogowego w Oleśnie.

W ydział Powiatowy zastrzega sobie prawo w yboru oferenta.
Wadi u,m wynosi 10% sumy oferowanej, najmniej 5.000.— zł. 7458

Przewodniczący Wydz. Powiatowego: 
Starosta Powiatowy 

M. Cieślil

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Polskie Zakłady Elektrotechniczne „ERA" — Zarząd Państwowy 

we Włochach, ul. Inżynierska 8/10, telef.: Włochy 63 ogłasza przetarg 
nieograniczony na:

1. Roiboty remontowo-budowlane na terenie fabryki;
2. Remont centralnego ogrzewania parowego i wodnego. 
Otwarcie ofert nastąpi w diniu 9 czerwca 47 r. Podkładki oferto­

we i wezwania do składania ofert można odebrać osobiście na miej­
scu, (dojazd kolejką E. K. D. z ul. Nowogrodżkiej) lub wysyłamy
pocztą na każdorazowe żądanie oferenta.

Fabryka zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, ja.k 
również unieważnienia przetargu. 7445

kracja" — wobec tego postanowie­
nie — postanowieniem, niewykona­
nie — niewykonaniem — a on nie 
może nikógo do niczego zmuszać. 
Najgoirze było w tej wypowiedzi 
chyba nie to, że młody człowiek nie 
rozumiał — co to jest demokracja, 
ale to, że w jego głowie gorycz 
mieszała się z wyraźnym odcieniem 
dumy. Dumy z tego, jacy to my je­
dnak jesteśmy wspaniali demokra­
ci. i

Demokracja — w jego przekona­
niu —■ to specyficzna umowa spo-| 
łeczna między ludźmi, niezłączony-1

wiekiem, w którym  nigdy nie za- 
tętni żywo słowo „my“. Pozostanie 
człowiekiem, wydanym na pastwę 
swej nieukształtowanej prywatno­
ści, ugniatanej zewnętrznym przy-

stycznego. Ludzie, vrychowani w twardej, ’--zedvmjennej szkole walki, 
ci wszyscy, którzy wyszli z szeregów ZN IS-u stawali na czele kon­

spiracyjnych socjalistycznych organizacji. To był okres w tradycji 
ZNMS-u najtrudniejszy, ale 1 najpiękniejszy. W atmosferze walki 
zbrojnej z faszyzmem, pod kierunkiem „starych" ZNMS-owców, wyra- 

musem. Nie stanie się nigdy socja- nowe pokolenie akademlków-socjallsfów. Niestety, walka ta
listą. ] pociągała za soba bolesne i zbyt liczne, jak na szczupłość naszych

Dlatego spraw a „dyspozycyjno- S7er«S<5w- ofiary. Padali przywódcy, padali ludzie najbardziej ofiarnL 
ści organizacyjnej" jest jednocze- j  fiIe ta w!a*n!<? atmosfera walki, poświęcenia i braterstw a stwarzała 
śnie zasadniczym zadaniem t zw. i now3< P'ękr.ą tradycję. Dawała pewność, że ludzie, którzy tę walkę 
wychowania socjalistycznego. Jest, P o trw a ją ,  potrafią kiedyś, w warunkach pokojowych, przekazać na- 
przede wszystkim, pierwszym pro- ^yte wartości swoim następcom.
blemem ZNMS na okres najbliż- Dziś, gdy patrzymy w 25-letnią przeszłość naszego Związku, nie 
sza, ale nie dokona się tylko o d : wolno o tych rzeczach zapomnieć. Tradycja może być powodem du- 
góry — przez opracowanie lepszych j my, ale tradycja obowiązuje. Nie wolno zapominać, że z szeregów 
schematów organizacyjnych. ZNMS u wyszli ludzie, którzy dziś stoją na kierowniczych stanowi-

Sprawa nie przybierze właściwe- i skach w partii i w państwie, którzy ideom, przyjętym w czasach aka- 
go biegu, dopóki nie okaże się, że j demickich, pozostali wierni do końca. Obowiązuje nas pamięć o tych, 
zetenemesowcy nie tylko są w er- ( którzy jeszcze niedawno byli wśród nas i którzy oddali w walce to, 
ganizacji, ale że żyją jego sprawa- co człowiek ma najdroższego: własne życie, 
mi, tak, jak  żyli nimi ich poprzed­
nicy, twórcy tradycji ZNMS. ZNWS dzisiejszy podejmuje ts wszystkie tradycje, podejmuje wszyst-

Dopiero — i tvlko wtedv _  t a m -  k o ' co w Przeszlości naszego Związku było piękne I godne naślado- 
ta  tradycja przestanie być okolicz-i wania' Wierzymy, że przyszłe szeregi akademickiej młodzieży socjali- 
nościowym wspomnieniem, a stanie , stYczne* nic z te ,radYcH " ,e !uroni^ l,ie  b*d\  kontynuowały tradycję 
się jedną z sił życia. mYślł niezależne;, rewolucyjnej, socjalistycznej.

1 M. WEBERJA N  STRZELECK I

MAJ 1922 -  MAJ 1947
25 lał walki ZNMS o socjalizm

Sąd Okręgowy w Zamościu na zaaadzie art. 2 ust. 2 p. 1 f. Dekretu 
■ dnia I7.X.1946 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 59/46) ogłasza o wszczęciu postępo­
wania sądowego przaciwko:

1) Władysławie Napierało, e. Jaca i Emilii z Górczyńskich, urodź. 
7.VI.1796 r. w Swarzędzu, pow. Poznań, zam. w Swarzędzu, ul. Wielka 
Rybacka 3, powiat Poznań;

2) Kazimierzowi Rusunlko-wi, s. Jana i Katarzyny, urodź. 14.VI.1914 r. 
w Niedzieliskach, gm. Mokre, pow. zamojskiego, zam. w Brodach - Du­
żych, gm. Zwierzyniec, pow. zamojskiego.

Każdy komu wiadomy jest pobyt oskarżonych: Władysławy Napierało 
i •azimierza Rusinka winien powiadomić o tym najbliższy Posterunek M. 
O., celem zaaresztowania ich i dostarczenia do więzienia w Zamościu, do 
dyspozycji Sądu Okręgowego w Zamościu. 7469

Wiceprezes! Si. 9Caśk®TOfet

Związek Niezależnej Młodzie 
ży Socjalistycznej powstał po 
pierwszej wojnie światowej w 
m aju 1922 r., na połączenio­
wym zjeździe Związków Aka­
demickiej Młodzieży Socjalisty­
cznej, w czasie którego uchwa­
lono zjednoczenie ruchu.

W okresie przedwojennym 
ZNMS walczył przede wszyst­
kim z endeckim szowinizmem 
i nietolerancją. Po przewrocie 
majowym 1926 r. ZNMS, po­
znawszy jego charakter społecz 
ny, zwalczał bezkompromisowo 
nowy reżim, stojąc zdecydowa­
nie na lewym skrzydle ruchu 
socjalistycznego.

W Związku wiele uwagi po­
święcano kształceniu charakte­
rów i pogłębianiu wiedzy spo­
łecznej członków. Praca samo­
kształceniowa stała na bardzo 
wysokim poziomie. W pracy tej 
wielką rolę pomocniczą odegra­
ły wydawane i redagowane 
przez ZNMS-owców pisma — 
„Głos niezależny", — wycho­
dzący w latach 1925 -  26 i „Pło 
mienie" — 1933 - 34 r.

W ostatnich latach przed woj 
ną ZNMS toczył na wyższych 
uczelniach walkę przede wszy­
stkim z młodzieżą ONR i SN, 
która chciała wyższe uczelnie 
opanować faszystowskimi me­
todami. I choć nie był nigdy or­
ganizacją liczną, — bowiem na

masowość ruchu nie pozwalał 
skład społeczny środowiska 
przedwojennej młodzieży aka­
demickiej, ani ogólna atmosfe­
ra  na wyższych uczelniach, — 
to jednak prowadził energiczną 
i skuteczną walkę z narastającą 
niebezpiecznie falą faszyzmu. 
Najsilniejsze więzy przyjaźni 
łączyły ZNMS z Polską Akade­
micką Młodzieżą Ludową. Obie 
organizacje udzielały sobie na­
wzajem poparcia w ciężkich 
chwilach.

W czasie wojny członkowie 
Związku brali czynny i ofiarny 
udział w walkach o wolność 
k raju  skupiając się głównie wo­
kół Socjalistycznej Organizacji 
Bojowej, na czele której stał Le 
szek Raabe, a po jego śmierci 
Włodzimierz Kaczanowski.

Grupa młodzieży socjalisty­
cznej, młodszego pokolenia, wy 
dająca pismo „Płomienie" na­
wiązała do ideologii ZNMS-u i 
stała się jego kontynuatorem. 
Grupa ta  popularyzowała i pro 
pagowała mało znaną jeszcze na 
polskim terenie koncepcję hu­
manizmu socjalistycznego.

Ofiarne walki i poświęcenie 
młodych socjalistów wyrwało z 
szeregów SOB najwartościow­
sze jednostki. W czasie konspi­
racji i warszawskiego powstania 
ginęli zarówno starzy ZNMS-j

owcy jak i „Płomieniowcy". Pa 
dli Leszek Raabe, Józef Feli, 
Jan  i Stanisław Rosińscy, Sta­
nisław Chudoba, Karol Lipiń­
ski, Ewa i Jan  Pohoscy, Tade­
usz W uttke, Mieczysław Ma­
ślak - Joffe, Ewa Matuszewską 
i wielu innych.

Właściwe reaktywowanie 
ZNMS-u nastąpiło w czasie zja 
zdu Akademickiej Młodzieży 
Socjalistycznej, który odbył się 
w Warszawie w dniach 28 i 29 
kwietnia 1946 roku. ZNMS pow 
stał z przekształcenia akademic­
kich kół OMTUR-owych na 
środowiska Związku. Po zjeź­
dzie rozpoczęła się w środowis­
kach ożywiona działalność. 
ZNMS-owcy brali czynny 
udział w pracach wszystkich or 
ganizacyj studenckich (Bratnie 
Pomoce, Koła Naukowe i t. p.) 
prowadząc równocześnie inten­
sywną pracę samokształcenio­
wą. Nawiązana zostaje współ­
praca z OMTUR-em, głównie 
na polu oświatowym. Związek 
zaczyna wydawać cotygodnio­
wy dodat; > „Robotnika" pod 
nazwą „A. uemik - Socjalista" 
oraz miesięcznik „Płomienie".

Wielkie reformy społeczne, 
które zmieniły obraz polskiej 
rzeczywistości, wywarły wpływ 
na ideologię i zadania Związku. 
Zasadniczy trzon ideologii i za­
dania pozostały te same — pro­

pagowanie ideologii socjalisty­
cznej na wyższych uczelniach, 
działalność wychowawcza i sa­
mokształceniowa oraz wpływ na 
formowanie demokratycznego 
oblicza Uniwersytetów.

Zwiększyło się jednak poczu­
cie odpowiedzialności; obóz so­
cjalistyczny przeszedł bowiem 
z opozycji przedwojennej do 
współrządzenia krajem.

Pomimo naszej niezależności 
uważamy łączność z całym ru­
chem socjalistycznym za niesły 
chanie ważną i istotną. Chcemy 
uczestniczyć razem z PPS i OM 
TUR-em w twórczym procesie 
odbudowy. Wielką uwagę zwra 
camy na zagadnienie moralnoś­
ci wewnątrz naszych szeregów. 
Wiemy, że w okresie rządzenia 
łatwiej o zwichnięcie charakte­
ru, niż w okresie opozycji. Stąd 
większy nacisk na jakość człon­
ków, niż na ilość. Prowadzimy 
w dalszym ciągu intensywną 
pracę samokształceniową. Sta­
ramy się stworzyć ośrodek my­
śli socjalistycznej, który by 
mógł dokonać syntezy ideolo­
gicznej przez wyławianie z teo­
rii wielu pisarzy i działaczy te­
go, co najistotniejsze. Uważa­
my, że najważniejszy jest czło­
wiek, jego wolność i szczęście. 
Dlatego pogłębiamy i propagu­
jem y „humanizm socjalistycz­
ny" L. R.
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flf PARTII
P P S  w  B fle w i©

mspółpracuje u) zagospodaroujaniu
Pom orza Z ach o d n ieg o

„Nareszcie wrócę na Starówkę...”
Pierwszy milion w W arszawie

Po raz pierwszy po wojnie (jJówn* potem. Teraz oaly zaprzątnięty jestem

W <k»»u 18 maja 1947 r. w Bytowie 
(Pomorze Zach.) w sali et-aroetwa od­
byt 6i<; powiatowy zjazd PPS. Na 
ajezd przybyło około 150 deleifiatow z 
ośrodków miejskich i wiejskich powia­
tu  byt owakiego. Obecni byli tow tow. 
Trzebiatowski, przewodniczący PK 
PPS I sekretarz Nowicki, II sekretarz 
Juraszek, członkowie PK PPS KI o r­
der, Kłodraicki Czyiew, nadto w cha­
rakterze gości — przedstawiciele PPR,
SL i SD:

Referat gospodarczy wygłosił 111 se­
kretarz WK PPS w Szczecinie W  
Brożek. Referat eoołeczno-politycafy 
wytfoeil członek CKW PPS minister 
tow. Świątkowski.

Zebrania Dzieln ic I
W ALNE ZEBRANIE 

BEU R. CHORU C K W -PPS 
Celem dokonania w yboru  Zarządu R#- 

p iesen tacy jn eg o  C hóru M ieszanego CKW - 
P P S  odbędzie się w alne zebranie zespołu 
w dn iu  29 m a ja  b r. o godz 18, w lokalu 
CK'.V przy  ul. D aszyńskiego (p a rte r) . 
B IO Ł E C Z N I B W J B A T  KOBIECY P P S  

Stołeczny R e te ra t K obiet P P S  przypo­
mina, *e w C entra lnej św .etllcy  K obie t, 
ul. M okotowska 24 ( II  P ) odbyw aj*  sf# 
w e w tork i i czw artk i każdego tygodnia  
re fe ra ty . W  czw artek  29 bm  re fe ra t p. t. 
„ p ro le ta r ia t”  wygłosi tow . Ule Genachof.

d z i e l n i c a  o c h o t a
W  piątek , d n ia  30 m aja  b. r. o godzi­

n ie  13-ej, w lokalu D zielnicy P. P . S. 
Ochota, odbędzie się ogólne b r a n i e  
całonków i s y m p a t y k ó w  P . P . S. Oboc 
ao ść  tow. tow . obowiązkową.

R e fe ra t Spółdzielczy przy Dzielnicy 
P P S  O chota zaw iadam ia tow arzyszy, k tó ­
rz y  zapisali si# na  K u rs  Spółdzielczości, 
U  dn ia  29 m aja  b .r. (czw artek) o godzi­
n ie  18-ej (punk tualn ie ) odbędzie się ze­
b ran ie  w lokalu  Dzielnicy, p rzy  ul. N iem ­
cewicza 9/130. R e fera t na  te m a t: „O rg a­
n izac ja  i Z asady Spółdzielczości w ygłosi 
tow . d y r. M otylew ski.

S taw iennictw o słuchaczy, powyższego 
K u rsu  obowiązkowe.

R eferat K obiet dzielnicy P P S  O chota za 
w iadam ia, że w dn iu  29 m aja o godz. 17 
odbędzie się zebranie kobiet z refe ra tem  
tow . P ie traa-K iesiack ie j.

DZIELNICY PRAGA CENTRALNA 
D n ia  29 m aja  1947 r. o godz. 17-ej w 

lokalu  Dzielnicy, odbędzie się posiedzenie 
K o m ite tu  Dzielnicy P ra g a  C entra lna  r r a .

DZIELNICA TARGÓWEK 
W  dniu 31.5.47 r . w sali te a tru  przy ul. 

P io tra  S karg i 48 o godz. 16 w pierw szym  
te rm in ie  i w d rug im  te rm in i*  o godz. 
16 30 odbędzie się w alne zebranie człon­
ków  P P S  dzielnicy Targów ek.

N a porządku  dziennym  w ybory  nowego 
sa rządu . . . .  ■

R ef. polityczny w ygłosi tow . N ejm ar. 
W stęp  n a  salę za okazaniem  legitym acji 
p a r ty jn e j z opłaconym i składkam i. 
S Z K O Ł A  P A R T Y J N A  DLA KOLEJARZY 

PFS-OW COW  — W -WA ZACHODNIA 
W  dniu  30 bm. (p ią tek) odbędzie się 4 

w yk ład  w szkole p a r ty jn e j stopn ia  I dla 
ko lejarzy , członków PPS , przy ul. Tow a­
row ej 1. W ykład  n a  tem at; „Socjalizm , 
jeg o  w artości i cele”  w ygłosi tow. red. 
J a n  P a to k a  (godz, 15).

KOŁO RZEM IEŚLNIKÓW
SAMOISTNYCH P P S  

Zarząd K oła Rzem ieślników  Sam oistnych 
P P S  zaw iadam ia, że dn. 1.6.47 (niedziela) 
o  godz. 10  w  I te rm in ie , o 10,80 w d ru ­
g im  te rm in ie  w lokalu D zielnicy śró d ­
m ieście, M okotow ska Bl-53, I I  p. odbę­
dzie 3 te zebran ie  info rm acyjne członków 
P P S  i sym patyków . Ze w zględu n a  waż­
ność sp raw  obecność obowiązkowa. 
KOŁO P P S  — PRACOW NIKÓW  POCZTY 

W  dn. 29 bm. (czw artek) odbędzie się 
seb ran ie  koła P P S , pracow ników  poczty 
(Ul. B a rb a ry  2, godz. 15). R e fe ra t Poli­
tyczny  w ygłosi tow, p ro f. W iesław  W in- 
nicki.
KOŁO F P 8  PRZY R ESO RC IE ZDROW IA

W  dniu  29 bm. (czw artek) koło P P S  
p rzv  R esorcie Zdrow ia Żarz. M iejskiego 
(lokal BGK, Al. S ikorskiego 1, godz. 15) 
u rządza  zebranie d la całonków i aym pa- 
tyków . R efera t polityczny w ygłosi tow. 
S tan isław  Bacewicz.

KOŁO r r s  PRZY WYDZ. ADM.
N IER U CH .

W  dniu  30 bm. (p iątek) o g o d z . 14.80 
kolo P P S  przy  W ydziale Adm. N ieruch, 
urządza  aebranie. R e fera t polityczny wy- 
głoM m ecenas IC adafiZ k lew lcz .

M iejsce zebrania, ul. K arow a 20.

Po reJaratadh odbyła ożywiona 
dyskusja.

Zjazd, wykazał, te  praca społeczna i 
org an&racy'j .no -goepodaircza w powiecie 
bytowekim posunęła się znacznie na 
przód. Dużo celowego wysiłku i pracy 
nad za^ospodarowaimieni i załudnic- 
nicm powiatu włożył pracujący tu od 
wyzwolenia 6tarc6ta bytoweiki tow. Je­
rzy Ch rzczouowicz.

Ksnaaikaty 
W!C PPS
WOJEWÓDZKI ZJAZD KOBIET PPS 

W dniu 1.VI brr. (niedziela) o godz. 
10 w lokalu własnym przy ul. Śnieżnej 
Nr 4 odbędzie się Wojewódzki Zjazd 
Koirkt PPS.

WOJEWÓDZKI ZJAZD 
DELEGATÓW NAUCZYCIELI 

PPS-OWCÓW 
W dniiu 1.VI br. (niedziela) o godz. 

10 w lokalu własnym przy ul. Śnieżnej

wygram loterii klasowej padła w War 
stawie. Milion wybrał sobie Nr 26156 
w kolekturze S. Znamierowskiej (róg 
ul. Nowogrodzkiej i Poznańskiej).

Wśród szczęśliwych wybrańców for­
tuny znajduje się jeden starszy wie­
kiem robotnik i dwóch urzędników.

— Co pan Z robi z  wygraną? — zwra 
camy się do ob. L.?

Właściciel pierwszej ćwiartki, robo­
tnik, zatrudniony w kotłowni Poc»ty 
Gi. przy ul. Poznańskiej, odpowiada 
bez namysłu.

— Wrócę na „Starówkę". Obecnie 
zamieszkuję przy ul. Daszyńskiego. 
Urodzony i wychowany na Starym 
Mieście zawsze marzyłem, by wrócić 
na swoje „stare śmiecie". Mam już u- 
patrzone mieszkanko, które za wygra­
ne pieniądze doprowadzą do użytku.

— Ale Daszyńskiego to piękna uli­
ca.

— Może i piękna, ale przeciąż, nie
to, co Freta, czy Kilińskiego — wy- 
iaśnia tonem, który musi usunąć wszel 
kie wątpliwości.

— Dlaczego wybrał pan ten właśnie 
numer?

Zwykły przypadek. Dotychczas

sp ra w ą  w y s ła n ia  d z ie c k a .
Na szczęśliwy los gra już od roku. 

Jak dotychczas numer ten nie był na 
„rozkładzie fortuny".

Tutajj również pieniądze traiłly w od 
powiediaae ręce.

MŁODZI LUDZIE 
SĄ NIEZDECYDOWANI 

Czwartą ćwiartkę wygrał młody czło 
wiek. Jest urzędnikiem jednej * war-

I f

miałem pieniędzy w określonym terml 
nie, poprzedni mój los został sprzeda- 

Nr 4 odbędzie się Zjazd Delegatów ny. Wziąłem więc pierwszy numer, ja- 
Sekcji Nauczycielskiej PPS — woje- ki mi wpadł w rękę.

.J a sk ó łc e
fr o z i  z a m k n ię c i!

Ze względów bezpieczeństwa eoątał 
zamknięty j poddany rozbiórce budy­
nek Teatru Ludowego na Pradze przy 
Ul. Targowej.

Jednocześnie władze policyj,no-bu- 
dowlane wystąpiły z szeregiem żądań 
w etoeunku do teatrzyku „Jaskółka'11 
przy ul. Marszałkowskiej. Brak tu bo­
wiem dostatecznej ilości wyjść zapa­
sowych i  hydrantów.

Ponieważ jest to teatr dla dzieci, 
którego wnętrze jest drewniane, reali­
zacja tych postulatów — jest konśccz-

   . , .  - . nością. W wypadku, gdyby dyrekcja
trzymałem inny. Ponieważ jednak nie , j eajru n;e zastosowała się do tych żą-

szaw&kieh szkół. Trudno mu od razu od 
powiedzieć, co zrobi z pieniędzmi. Jest 
wyraźnie oszołomiony i  zdezorientowa­
ny.

—- Założyłbym jakiś interee, ale nie 
wiem, czy się do tego nadaję. Muszę 
jeszcze pomyśleć. Tak dziś to trudno...

Po chwili milczenia dodaje nagiei
— Chyba 6Śę ożenię.
Trudno osądzić, czy wypowiedziane 

to było żartem, czy serio.
Z punktu widzenia opłacalności 

pierwszy projekt młodego człowieka 
byłby może nie pozbawiony racji, ale... 
ińe zapominajmy, że rzecz dzieje *ię w 
maju. (u>k)

Ku esei 
p o l e g ł y c h

Z inicjatywy dzielnicy PPS — Sa­
ska Kępa i Wodniaków odbędzie się 
dziiś, 29 bm. o godz. 17, poWwagceoto 
nowego krzyża obok mostu Poniatow­
skiego, na miejscu stracenia 20 Pola­
ków.

Miejsce to, zniszczone przez po­
wódź, zostało obecnie odirestfumrowiane.

Dzielnica PPS i Wodniacy przy za­
interesowaniu sprawami aktualnymi, 
zachowuje tradycję i dba o drogie każ­
demu Polakowi pamiątki.

Aktu poświęcenia krzyża dokona w 
obecności władz, przedstawicieli PPS, 
Zw. Wodniaków, Zarządu Wodnego, 
uczącej się młodzieży i miejscowej lu­
dności ks. proboszcz Regueki.

Dzielnica PPS Saska, Kępa i Wo­
dniacy proszą wszystkich towarzyszy i 
ludność o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału w uroczystości.

Straż pożarna w stolicy
przejmuje funkcje Pogotowia Buiowiane o

| d ań , „ Jask ó łce1'

wództwa warszawskiego.
ODPRAWA SEKRETARZY 

I INSTRUKTORÓW ROLNYCH 
WK PPS WARSZAWA 

W dniu 3.VI br. o godz. 10 rano w 
lokalu WK przy ul. Śnieżnej 4 odbę­
dzie eię odprawa sekretarzy powiato­
wych i instruktorów rolnych.

Przypominamy, że na odprawę s«-

— Tyle tylko, że podobny był do da 
wueto — dorzuca, żegnając się z nami 
pośpiesznie.

— Dziś jeszcze muszę zająć się spra
wą remontu.

MOGĘ LECZYC CÓRKĘ 
Urzędnik Ubezpieczal.nl Społecznej,

kr et arze przywiozą; sprawozdanie nde zamieszkały w Pruszkowie, jest pasia-
■ • « J _ ___ — .. a „L X.. amIaL U Aiirn.tA 4 1

sięczne i wykonają wszystkie zaległe 
okólniki i zarządzenia.

W  niedzielę dn, 1 czerwca r . b. odbę­
dą się doroczne Kjazdy Pow iatow e z w j - 
borem  K om ite tu ;

w P u łtu sk u  z ref. tow. wicem ln. K oś- 
cińsklego, 

w S ierpcu z ref. tow . Kow alew skiego, 
w Działdowie z ref. tow. wicewoj. R ot- 

ta  i sękr. W. K. tow . Dobrowolskiego, 
w G arw olinie, z ref. tow. Belońskiego.

Z. U' M. S.

daczem aż dwóch ćwiartek. Również i 
on wie dobrzj, co zrobi z- uzyskaną su­
mą.

— Przede wszystkim wyślę do Zako­
panego moją 17-le.toią córkę, która cho­
ra jest na gruźlicę.

— A poza tym? — pytamy.
— Poza ty m — Właściwie jeszcze nie 

wyślałem. Kupię sobie chyba kilka ko­
szul — dodaje nieoczekiwanie. Ale to

g ro z i z a m k n ięc ie .
(Rs)

Istniejące przy Warszawskiej Dyre­
kcji Odbudowy — Pogotowie Budo­
wlane, zorganizowane w celu niesienia 
pomocy ofiarom wypadków i niesz­
część, jakie mogą się zdarzyć w cza­
sie prowadzenia budowy względnie 
licznych rozbiórek, zostanie zlikwido­
wane. Do sprawnego funkcjonowania 
pogotowia potrzeba odpowiedniego 
sprzętu, na który brak w tej chwili 
funduszy.

Mąka, masło, mydło
na karty zaopatrzenia

Od dnie *0 bm. do 10.VI.47 w ydaw ane 
b ędfł'

Siąka pszenna 80 proc. n a  kupon N r. 21 
k a r t  majowych" w  ilości d ta  k a t. I  — 
1 kg., d la  I -R  — 0,5 kg. Cena zł. 1,35

Smalec n a  kupony N r. 22. 23 . 24, 25 
k a r t  m ajow ych dla ka t. I-e j po 1 kg. 
łącznie na  w szystk ie kupony. Cena 10 zł. 
za 1 kg.

Czekolada zam iast cukierków  d la  dzie­
ci n a  kupon N r. 4 k a r t  dziecięcych ,,D ”

12 lat
3 k a rt 
- 1 2  la t 

250

m ajow ych w szystk ich  g ru p  od 0
po 0,1 kg. oraz na  kupon N r. 
m ajow ych dziecięcych g rupy  od 3 
zam iast m leka po 0,2 kg. Cena zł.

Z!MasłoSń a  kupony N r. 22, 23, 24, 25 k a r t  
m arcow ych I  k a t. po 1 kg. Cena 52,80 
zł. za 1  kg.

M ydło do p ran ia  na  kupon N r. 16 k a r t 
m arcow ych I  kat. po 0,2 kg. Cena 15 zł. 
za 1 kg.

Obowiązki Pogotowia ma przejąć 
Straż Pożarna, której w zamian WDO 
płacić będzie 150.000 zł. miesięcznie. 
Ponieważ budżet Straży cierpi na chro 
niczny brak gotówki, zastrzyk ten Straż 
przyjmie chętnie. Dysponując zaś od­
powiednim sprzętem i bogatym do­
świadczeniem, potrafi niewątpliwie, jak 
zawsze dotąd, wywiązać się z przyję­
tych zobowiązań.

Ostateczną decyzję w tej sprawie ma 
powziąć Zarząd Miejski, któremu kon­
kretny projekt został już przedstawio­
ny w początkach kwietnia br. Najwi­
doczniej jednak nie zdążył się jeszcze 
odleżyć. (Rs)

Podziękowanie
Oddział Warszawski R.T.P.D. skład# 

serdeczne podziękowanie Pracownikom 
Spółdzielni Księgarsko Wyda wniczej 
„Światowid" za przekazanie sumy zł. 
5.000.— na ziabawki dla kolonii letnich 
R.T.P.D.

„lokatorzy
obozu  pracy w  M ilęcinie
Nowi BB

ZNMS — UN IW ERSY TET W -W SKI
Zarząd Koła ZNMS przy U niw ersytecie 

W arszaw skim  zaw iadam ia, te  w dniu 29 
bm (czw artek) g. 16 w sali Sem inarium
Filozoficznego I I  (I piętro , nad S ekre­
taria tem  S tudenckim )   K rakow skie
Przedm ieście 26/28, odbędzie się N adzw y­
czajne W alne Zebranie Koła ZNMS przy 
U.W. z porządkiem  dziennym  n as tęp u ją ­
cym :

1 Zagajenie. 2 W ybór przew odniczące­
go. S. Spraw ozdanie in form acyjne u stę ­
pującego Zarządu i członków ZNMS p ia ­
stu jących zlecone stanow iska. 4 . W ybór 
nowego Zarządu. 5. W olne w nioski.

Obecność członków obowiązkowa.

ZNMS — SZKOLĄ INŻYNIERSKA
Zarząd K oła ZNMS przy Szkole In ży ­

n ie rii zaw iadam ia członków, te  dnia 81 
m aja  b r. o godz 15.30 w lokalu Środow i­
ska. Hoża 41 m. 12 odbędzie się zebranie 
K ota Uczelnianego. W program ie sp ra ­
wozdanie z dotychczasow ej działalności 
K oła i w ybory władz. Nieobecność na ze­
b ran iu  z n ieuspraw iedliw ieniem  się w cią­
gu 2  tygodni spow oduje w ykluczenie ze 
Związku.

460 nowych ogródków działkowych
pow stan ie  w majątku Kasolin

Głód na ogródki działkowe w W ar­
szawie zostanie częściowo zaspoko­
jony przez przekazanie m ajątku K a­
rolin Okręgowemu Związkowi To­
warzystw  Ogródków D ziałkow ych..

M ajątek ten „Agril" chciał po­
czątkowo przekazać Woj. Urzędowi 
Ziemskiemu. Jednak na ostatnim  po­
siedzeniu Komisja Rolna St. R. N. 
wypowiedziała się za przekazaniem 
m ajątku działkowcom Warszawy.

Ókr. Zw. Tow. Ogródków Działko­
wych urządzi również na terenie m a­
jątku, o powierzchni 91 ha, ogródek 
jordanowski, park  spacerowy i boi­

ska por,owe. Oprócz tego powstanie 
tam  około 400 działek indywidual­
nych o pow. 1000 ms każda.

Jest rzeczą ważną, że do m ąjątku 
K arolin położonego opodal Włoch 
dojechać można EKD w kilkanaście 
minut. (pa).

Zapisy do Wyższej Szkoły Pedagogicznej
Państwowa Wyższa Szkoła Pedago­

giczna w Gdańsku — Oliwie przyjmu­
je zapisy począwszy od dnia 1.VI b. r. 
na rok akademicki 1947/48. Studium 
jesl trzyletnie i przygotowuje nauczy­
cieli specjalistów dla szkoły podsta­
wowej. Absolwenci zdobywają pełne 
prawa związane z posiadaniem dyplo­
mu szkofy wyższej.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat

Z ży c ia  terenu
W YBÓR NOWYCH WŁADZ R E PR E Z E N ­
TACYJNEGO CHÓRU P P 8  ..PO LO N IA ” 
PRZY DZIELNICY PRAGA CENTRALNA 

W  dn iu  20 m a ja  b. r . odbyło się do­
roczne W alne Zebranie R eprezen tacy jne­
go C hóru P P S  „P o lon ia” przy D zielni­
cy P ra g a  C entralna.

N a przew odniczącego zebran ia w ybrano 
tow . Córo J .  . .  .

Po w ysłuchaniu  szczegółowych spraw oz­
d ań  Zarządu Chóru, p rzystąpiono do w y­
borów  now ych w ładz chóru.

W  w yniku  glosow ania w skład  nowego 
Z arządu  Chóru weszli następu jący  tow a­
rzysze : tow . Bilioz Józef — prezes, tow. 
O lszewski E. — wiceprezes, tow. Adam MU 
J .  — ska rb n ik , torv. Szczepański M.
sek re ta rz , tow-. Chojnowski Cz. — gospo­
darz, tow . Fabiszew ski 8 t. b ib lio tekarz .

K om isja  R ew izy jna: tow . Z m o r z y ń s k i  8 . ,  
tow . M alik C., tow . R utkow ski S.

W  w olnych w nioskach tow Bille* Józef 
podniósł zasługi tow arzyszy, k tó rzy  p rzy­
czynili się  W ydatnie sw oją bezin teresow ­
n ą  pracą  do rozw oju te j placówki, za Co 
w dowód wdzięczności zostali w pisani na 
lis tę  honorow ych członków Chóru.

Są to tow . tow .: Jag ie łło  W ., Ram us 
W .. Zalewski J „  G óra J,

Zebranie zakończono odśpiew aniem  
„C zerw onego S z tan d aru ” .

LĘBO RK
D nia 22 bm. odbyło się w lokalu w łas­

nym  p rzy  ul. D aszyńskiego 15 p lenarne 
zebran ie  MK P P S  w Lęborku.

R efera t pod ty t. „Socjalizm  na  tle  dzie­
jow ym ", w ygłosił tow . K obielak. Nowi 
członkowie zostali zapoznani ze S tatu tem  
P P S  k tó ry  został odczytany przez sek re ­
ta rza  MK tow . m gr. Januszew skiego.

N astępn ie odbyło się p ierw sze o rg a n iz a ­
cyjne zebranie K ola K obiet P P S  w L ę­
borku . Z a w ią zan y  został K om itet, Koło 
llcźy ponad 50 członk iń .

S taraniem  Pow . K om itetu  P P S  w L ę­
borku przystąp iono  do budow y własnego 
sportow ego boiska i k o rtu  tenisow ego.

Wolne s ta n o w isk a  n a u czy c ie l sk ie
Państwowe Liceum Pedagogiczne w 
Wejherowie 'poszukuje nauczycieli do 
wszystkich przedmiotów nauki sakol- 

ticj oraz do Szkoły Ćwiczeń. 
Wejherowo pięknie położone, blisko 
Gdyni, nauczyciele utają

WSP w Gdańsku — Oliwie przy ul. 
Polanki 139.

Poranek „Cukunflu”
Zwózek żydowskiej młodzieży 

socjalistycznej „Cukunft" urządza w 
niedzielę dn, 1 czerwca o godz. 10 
fano w sali Teatru Powszechnego (Za- 
mojskiego 201 poranek artystyczny pt. 
„Naprzeciw blaskom juLrmi" w wyko­
naniu dzieci z koła dramatycznego, 
sekcji rytmicznej i zespołu muzyczne­
go łódzkiego „Skifu".

Notatnik 
stolicy

W  w yniku  sta łych  akcji kontrolnych, 
p row adzonych przez terenow a D elegatury  
K om isji Specjalnej do w alki z nadużycia­
mi 1 szkodnictw em  gospodarczym , a  m a­
jącym i na celu położenie k resu  szkodni­
czych działalności spekulantów  a r ty k u ła ­
m i p ierw szej potrzeby, K om plet O rzeka­
jący  K om isji Specjalnej rozpatrzy ł w ub. 
tygodn iu  szereg spraw  z zakresu  speku­
lacji i sk ierow ał do obozu pracy m. In. 
następu jących  złodziei ciężko zapraco-

T arnn tek  S tanisław ę z Latoezek, Gęslń- 
ską M ariannę z D ąbrow y i in.

N adto  decyzją K om pletu O rzekającego 
K om isji Specjalnej sk ierow ani zostali w 
ub  tygodniu  do obozu p racy  m . in. na­
stępu jący  szabrow nicy, osżuści 1 złodzieje 
m ienia publicznego:

1) P ię tk a  Zygm unt, b. k ierow nik  Miej­
skiego P rzedsięb io rstw a BudowI, w K udo- 
w ie-Zdroju, za przekroczenie sw ych obo­
wiązków służbowych w celu osiągnięcia 
korzyści m ajątkow ych na  okres 2  lat.

2) Zasadziński K azim ierz i B udnik S ta­
nisław , pracow nicy PM T w Szczecinie —
na okres 1 roku każdy,

8 ) W ojciechowski Jozef X m. Długa,
w anego grosza pracu jącego  człow ieka: pow W ałbrzych — za upraw ianie  szabru
, 1. M azurkiew icz Marię,^ w łaścicielkę przez ogałaranlo  opuszczonych m ieszkań

poniem ieckich z Instalacji elektrycznychsklepu z W arszaw y, ul. Saska 7, na  okres 
I  roku. M arla M azurkiew icz m ając zleco­
ny przez R esort Zaopatrzenia rozdział re ­
g lam entow anych w ypraw ek dziecięcych 
w ym ieniała z chęci zyaku pewne części 
w ypraw ek  na gatunkow o gorsze 1 tak ie  
sprzedaw ała odbiorcom . ,■

2. Roczynę Ja n in ę  z m. Szare, pow. 
Żywiec, za pobieranie spekulacy jnych  cen 
za m asło.

3. Słowińskiego W ładysław a, klerow ni

— na o k rę t 1 roku.
4) P io trow ski M ieczysław, pełnom ocnik 

f-m y „W ibro-D eton” z D ąbrow y G órni­
czej, za nabyw anie tow arów  pochodzących
Z przestępstw a — na okres 1 roku.

P onad to  pow ędrow ali do obozu pracy za 
nadużycia urzędnicze, szaber, handel mie 
niem  pochodzącym  z p rzestępstw a, włó­
częgostwo itp . — Sznłczyaski Ja n , adm tn. 
m ają tk u  K sięży Dwór, C harkiew icz Jó-

Wyniki kl. A.
W « o r » J  fo zeg ruu io  w  W a rsz a w ie  

lUM tępoJiłce u w o d j  o  n iis tr* . U .  A. 
z a p e w n io n e  [ ®Iw. w arezuw w kłę«o t

utrzymanie w ta l ornacie. 
B liższych  Informneyj udziela Dyrekcja 

Szkoły. 7388

L e g ia  —  Skra 3:ł (0.1),
Ruch (Piaseczno) — SKS 3:2 (1:0), 
Marymónł — Jedność 2:0 (0:0).

Obie bramki strzelił Borowiecki,

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Nr 54, 55, 56, 57 i 58

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, Warszawa, 
Al. Wyzwolenia Nr. 43 ogłasza przetargi: »

a) Nr. 51 na wykonani# instalacji elektrycznej w hall napraw wago­
nów w Prusakowi#;

b) Nr. 55 na dostawę 50 sztuk skrzynek żeliwnych bezpiecznikowych;
c) Nr. 56 na dostawę 135 azłuk skrzynek żeliwnych do ładowania 

akumulatorów; -
d) Nr. 57 na dostawo 12 sztuk wyłączników trójbiegunowych i tyleż 

skrzynek bezpiecznik owych okapturzonych;
e) Nr. 58 na roboty fundamentowe napraw i montaż słupów trakcyj­

nych linii W arszawa—Zachodnia Żyrardów.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biurze 

Dyrekcji ad. al dnia 7 czerwca 1947 r. do godz. 10-cj, ad. b. c. 1 d dnia 
9 czerwca do gódz. 10-cj, a-d, e. dnia 10 czerwca do go<ł*. 10-aj, gdzie JłjW- 
żna otrzymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 7446

1*06 W IEC EN IE  RQMNIKA 
WIĘŹNIÓW  PAWIAKA

K om itat E kshum acyjny  224 więźniów 
Paw laka, rozstrzelanych przez Niemców 
w M agdalence w dniu 23 m aja  1942 roku 
zaw iadam ia, że w dn iu  1 czerwca r. b. 
o godz. 10  rano  odbędzie się w Łazach 
Msza św ., a następn ie  pośw ięcenie pom ­
nika na m iejscow ym  cm entarzu.

D ojazd do Laz autobusam i ze stacji 
PK S  obok daw nego D w orca GL, lin ią  w 
k ie ru n k u  na Grójec.

H OJNY DAR DLA POW ODZIAN 
U nia Zborów A dw entystów  D nia Siód­

m ego ob ję ła  od dn ia  15 kw ietn ia  b. r. 
całkow itą opiekę nad ludnością zniszczo­
n ą  przez osta tn ią  powódź z te renu  gm i­
ny  Górą i Cząstków, pow iatu  w arszaw ­
skiego, zaopatru jąc  ludność ty ch  gm in w 
żywność i ubranie.

W STRZYMANIE RUCHU 
D yrekcja  MZK kom unikuje, iż z powo­

du b. m alej frekw encji i konieczności 
użycia wozów na  Innych przeciążonych 
liniach, został od dn. 28 b. m. w strzym a­
ny  ruch  na  specjalnej linii autobusow ej, 
p rzeb iegającej z PI. 8  K rzyży do terenu  
w ystaw y „P rzem ysł Ziem O dzyskanych” .

W ydział Ruchu Kołowego kom unikuje, 
że na  sku tek  prow adzonych robót budo­
w lanych została zam knięta  dla ruchu  u- 
liCA ao tn a  n a  odcinku: O grodow a — L e­
szno.

P o  zakończeniu robót wodociągowo 
kanalizacy jnych  został przyw rócony ru ch 1 
kołow y na  ul. W areckiej m iędzy N. św ia­
tem  a  pi. N apoleona.

OTW ARCIE KLUBU MŁODYCH 
ARTYSTÓW 

W  ozw artek 29 b. m . o godz. 19 odbę­
dzie się  otw arcie lokalu klubow ego Mło­
dych A rtystów  i Naukowców w w a rsz a ­
wie, p rzy  ul. K rólew skiej 18 (Dom W oj­
ska  P o lskiego).

W  inauguracy jnym  program ie w y stą ­
p ią młodzi poeci i prozaicy. K onferansier 
kę prow adzi chór an tyczny  z „O reste ll” . 
W  części hum orystycznej śpiew ane będą 
p iosenki P rzybosia , Miłosza, Lechonia i in. 
P onad to  zapow iedziane są w ystępy  solowe 
K ossak - Szczuckiej i K azim ierza Cze­
chowskiego. P ro g ram  lite rack i uzupeł­
n iony  czarną  kaw ą i koncertem ,
287 NOWYCH MISTRZÓW  CECHOWYCH 

K om isje egzam inacyjne p rzy  w arszaw ­
sk ie j Izbie R zem ieślniczej 1 p rzy  oddzia­
le Izby  w  P łocku w pierw szym  kw arta le  
b . r. w ydały  237 dyplom ów  m istrzow - 
akłóh.

N ajw ięcej nowych m istrzów , bo 75 p rzy  
było w  dziale rzem iosł spożywczych 1 
Chemicznych. W  dziale rzem iosł w łókien­
niczych 53, rzem iosł m etalow ych i e lek­
tro technicznych — 47, rzem iosł skórza­
nych 26, budow lanych i m ineralnych  — 
15, drzew nych 13, rzem iosł usługow ych— 
5 oraz papiern iczych i poligraficznych 
— 3.

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
Ś W IĘ T A  M O R Z A

30 bm. o godz. 16 w sali w ykładow ej 
Muzeum Narodow ego odbędzie się s ta ra ­
niem okręgu  stołecznego L igi M orskiej 
zebranie o rganizacyjne obchodu św ięta 
M orza, k tó re  przypada m a okres 28 — 
29 czerwca rb .

OGŁOSZENIA DR9B3E

k a  konsum u w Dobrem , pow. N i e s z a w a ^ ,  z Bia)ej 'p '0d lyskiej. Lew andow ski z 
za św iadom ą spekulację a rty k u łam i p ierw  i W61kl o stro w sk ie j. Ziółkou skl M ie.»y»ław 
szej potrzeby. . , | ze Szczecina, T ręcki Paw eł z W ejherow a,

4. Edyko K azim ierę, w łaśaicieikę sklepu K u la j F eliks z Zielonej Góry, Tomn-zl.-le- 
w Łodzi, za upraw ian ie  speku lacji a r ty -  w icl 7 i,(gn irw  z K rakow a. M ajew ski J« - 
kulam i m ięsnym i. ' rzy , Szym ański Zygm unt. Zam orski Je -

5. GnlboWAlcieffO Adolf*, k ierow nika n y W łodarski S tanisław , Balcowict Ka%i- 
daiału teksty lnego  Spółdzielni Spożywców mjerz — w szyscy t  G dańska wzgl, z So* 
w W arszaw ie za spekulacje  m ateriałam i po tu  S tanisław ski Ja n  z lA ibiatow a, Wio- 
w łókienniczym i. dek  E dw ard  z K rakow a 1 Inni.

6 . D ębów ,kiego M ieczysławą, kupca z 
O lsztyna, za pobieranie  spekulacyjnych 
cen za m ąkę.

7) P iła ta  E d m u n d a ,, p iekarza ze Słupca, 
ul. Zaułek 19. za sprzedaż Chleba p rzy ­
działowego po cenach wyższych od obo­
w iązujących.

8 . P astw ę Józefa, p iekarza ze Słupska, 
ul, Ja rac za  12. za grom adzenie w uk ryciu  
d la  celów spekulacy jnych  większej Ilości 
m aki.

T rudności przednów kow e n a  k rajow ym  
ry n k u  zbożowym (zresz tą  n ie  ty ’ko k ra ­
jow ym . ale europejskim  i św iatow ym ), 
w ykorzystyw ane przez w szelkiego au to ­
ram en tu  spekulantów , pow iększane są 
przez szkodniczą działalność nieodpow ie­
dzialnego elem entu, k tó ry  m ając na uw a­
dze jedynie  chęć zysku i w łasny  in teres 
przy  rów noczesnym  w stręcie  do uczciwej

OGŁOSZENIE
Sąd Grodzki w K ońskich podaj® do p u ­

blicznej wiadomości, że został zgłoszony 
w niosek o stw ierdzen ie  praw  do spadku  
po E tll Szejer urodzonej w K ońskich dnia 
4 listopada 1901 r. córki Jo rk u  i Ruchli 
z Rusinów  m ałżonków Blum , zm arłej dnia 
10 październ ika 1039 r., sk ładającego sic 

: z części nieruchom ości, położonej w K oń­
skich  przy  ul. K ilińskiego - Szewskiej 
N r 11, n ie  posiadającej księgi hipotecz- 

; he j a  m ianowicie do jednej stancji fron- 
: tow ej przy legającej do sieni,- m ającej

. , -   . . . .  w spólną ścianę z d ra g ą  fron tow ą ścianą
odciąga a  ry n k u  poważne rezerw y przylegając#  do sieni oraz jednej stancji

d l. C»ii! „ r o c d . r , ,  nc. , £ otJżo* ej l tyłu poza frontowa stancjazbożowe d la  celu niecnego procederu  p ę ­
dzenia sam ogonu.

K om isja  Specjalna w ypow iedalai* rów ­
nież i tem u przejaw ow i szkodnictw a go­
spodarczego i  społecznego n ieub łaganą 
w alkę.

Decyzją K om pletu  O rzekającego K om i­
sji Specjalnej skierow ani zostali w ub. 
tygodn iu  do obozu pracy  za prow adzenie 
po tajem nych gorzelni sam ogonowych, p ro ­
dukcję, rozprow adzanie i handel blm -
b f e m imh . i a i  n a ,t .ęp u J ,cy  ł4c2'  j dó^spaditu**w *tu to jszyn i' Sąd^Te^gdył*"w
nicy i  n a n a ia rz e . I przeciw nym  razie m ogą być pominięć:

NA O K R ES 2 ŁAT »w postanow ieniu o stw ierdzenie praw  do
1) Radziszowski P io tr  i A leksander, oby   74^

k/W asilkow a. | W YDZIAŁ I CYWILNY' SAMI OKRĘGU
2) K acprzak  Jo n  1 J a r ią b e k  Ja n . oby- WKGO W W ARSZAW IE o g ła d a , te  wpij
a . ■Ml fctSSf t i  a < • n i  „ i . .  .. n śł do tegoż Sądu polew  H enryki Hus- M l i i  Antoni z Gocławką, ul. 1 to rfo w e j przeciwko Jullum ow ! Furdorfo-

M alinowa #. ... - . ' M o  rozwód oraz. te  dla nieznanego z
F ranciszek  z P iły , dl. Chró m iejsca pobytu  Ju liu sza  Eusdorfa został

i p lacu  łączącego się z ty ln ą  s tan c ją , d łu ­
gości sześć i pól łokcia, a  szerokości czte­
ry  i pół łokcia, w raz z d rtća lką  na  tym  
placu, z gó rą  i dachem  nad  nim i, z p la ­
cem pod tym i stancjam i i praw em  w spól­
nego użytkow ania w jazdu, w ejścia na 
górę i m iejsc ustępow ych.

Sąd wzywa, aby spadkobiercy  w ciągu 
6  m laatę-y, iieząc od S dnia po ogłosze­
n iu , zgłosili i udow odnili sw oje praw s

brego 19.
5) D ubekl Franciszek ze w si L ajsk i koło 

Jab łonny .
6 ) Nowicki L ongin  s Tarczyna,

NA OKRES 18 M IESIĘCY 
K om ornicy, gm. N le-

wyznaczony k u ra to r  w osobie adw okata 
Ju liu sza  R y ten ia  zam. w W arszaw ie przy 
Ul. Koszykow ej 59 m. 19 (N r. sp r . I. 2. C. 
145/47). 7*48

ł> Dubski Jan  z
poiręt.

NA OKBBS U  M IESIĘCY
8) Kochański W alery X Oltarzewa. ul.

Poznańska 72.
9) Iwanowska Natalia, właśc. sklepu  

spożywczego a Warszawy, ul. M iedzia­
n a  14.

W) Gładccki Stefan ze w si Gasy, gm.
Jeziorna.

11) Godlewski Bronisław z B iałegostoku, 
ul. S ienkiew icza 52.

12) Tołstnn Józefa z Cho3zczówki, gm.
Jabłonna.

P onad to  skierow ano do obozu pracy  za 
handel sam ogonem  Kwiatkowską Broń!- I UNIEWAŻNIAM zaśw irdew nle o zwoin
sławę z Elznerowa, Włodarczyk K atarzy- j n iu ,z  obowiązkowej słuńby wojskow ej w>
nę, Bańkowskiego Ryszarda z M ichato-. staw ione przez RICU W-wn Frogs dni 
wa koło Jabłonny, Sadowskiego Jana, 8.5.46 na nazw isko Niewiadom ski Gernrd
w łaśc. budki spoż. w  Nowych Góraach, , 7 .13$

AMNESTIONOWANY, la t 28. ukończone 
2 lata praw a, przyjm ie każdą pracę. Zgło­
szenia pod „N ikodem ” w red. „R obotni- 
ka” .

D nia 26 b. m . w p o c iąg u  z K oluszek 
na odcinku P ruszków  — Brwinów *0 
sta Ir z a tn 'e tv o tm  w a lizk a  W łn tc ic  eł
ka  m m ien i im ej  walizki p ro am n a  je** 
o portain'e sweSo ad resu  w red , ,Ro 
b o t n ik a "
GRAFIONY
lach Sp z o. o

k re ś’srskijp ri 
Kruczo <7«

yrdpra G. C e
73(i

C E N A  O G Ł O S Z E t f i  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.

Ogłoszenia d robne handlow e po 20 ił. za w yraz. Poszukiw anie rodzin, p racy  1 zguby  po Ezl. za w yraz. 
Reklam ow e 1 mm szerokości 1 szpalta  40 zł. W tekście redakcy jnym  60 zł. T łustym  druk iem  100 proc. 
d rożej. Za niedzielę i św ię ta  dolicza się  25 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń Adm in. nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : C entf. B iuro Ogł i Reki. Sp. W yd. „W ledśa”  Oddział w W arszaw ie, Al. Jerozolim skie 121 ta i 88 Sflt
oraz jego  A gentury m iejskie: Aj. Jerozolim skie 18 — „Im p e t” , K o lek tu ra ; M arszałkowska I - L. Urbanowicz sklep s m ai oiś:n
1 w szystkie oddziały Sp. W ydawn. „W iedza” w Połso*! Polska A gencja Prasow a -  B iuro Ogłoszeń 1 Rekiem. W arszawa ui Fis
reckiego 11 oraz w szystkie oddziały P .A .P  w P o lsce: Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik” -  C entrala, ul D aszyńskiego Ig i oodziaii
M arszałkow ska 3-5, Poznańska 38. T argow a 67: .,W olność". W arszaw a, M arszałkowska 05; Sp. Agencji P rasow ej ..G lob” , ul Złota 4
B iuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek , W arszaw a, W spólna 60, te ł. 855-26; Spółdzielnia P racy  K olporterów  „E x p ress" . Rc.,./ńt>Ua SA
T argow a 59.

R E D A G U J E  K O M I T E T ®—32153 N aU adM n SpOtdM elai W yd sw a iezeJ  „W IEDZA", D rób , S p ó łd z ie ln i W y d a w n iczej „WIEDZA** — „R obotnik" *». Ł



S ir .  6 . i Ą  j'jsfc. it v - f i ': i- ' & i % '$' ' : '; „ R O B O T N I K ” .--w- ‘ v-: \ Nr.

Największy k o n su m e n t prądu
Zakłady Chorzowskie biją własne rekordy

(Od specjalnego wysłannika „Robotnika")
i szereg urządzeńNiezbyt czysto jeźdiżąe po ofoolicaicJi działy chemiczne 

Kałowie, tylko po napisach po drogo- j peoncerMczych. 
wekazach m o im  się zorientować, że 
•kończyła  się  jakaś m iejscowość, a R e k o r d  
zaczęła się  następna, Miasteazika i o-
eiedla twarzą jak gdyby jed.no w ielk ie, PFZA w Chorzowie jest obecnie je- 
niekończące się  nigdy, przem ysłowe dyną fabryką w Polsce, która prodiu- 
m iasto. Kopalnie węgla, huty i fabryki kuje nawóz sztuczny — azołniak. O- 
ciąguą się  „jednym tchem'1, .połączone J prócz aZ,otr.i. ;u, będącego Zaeadni- 
ce sobą długim  i szerokim  kom pleksem  czym wyłworem, produkuje się  tutaij 
domów. w n,,r|i'®;szyoh rozmiarach saletrzak o-

raz stosunkowo niewielkie ilości w ap -: 
Próżno oczy, mimo pogodnego dnia, , nownotw . M.leŁry u d o w e j.

•znikają nad tym wszystkim błękitu D zhia j Chorzów produkuje tyle. c o 1 
nieba. Nad Górnym Śląskiem Mebo przeJ  wojną wytwarzaty  w szystk ie fa-\ 
jest szare, p-zesłonięte smugami dy- &rvfe/ ^ Qzów sztucznych w ca{ej 
mów. 1 ohooiai po pewnym czasie ! p ohce ,f  40 ty s . ton zu,iqzanego azotu I 
wzrok nasz przyzwyczaja się do w ł ó c z n i e .  Jest to wspaniały rekord w y '  
•zącego się w powietrzu i osiadające- ( si{ku rohołnika  , celowość pracy h -  
go na budynkach, domach, powierzch- j 4ynj era- 
ni ziemi, na roślinach i... ludziach — [

Fabryka Związków  
A zotow ych  w  Chorzowie

pyłu, miano woli od cza6U do oz a su 
wydobywa się okrzyk — jak czarno!

Własna elektrownia  
nie wystarcza ,

Takim właśnie wykrzyknikiem wi­
tamy zabudowania Fabryki Związków 
Azotowych w Chorzowie. Czerwona ce­
gła w niel'icznych tylko miejscach 
zdradza swój pierwotny kolor, reszta 
jest pokryta grubą warstwą ciemno­
szarego nalotu.

Skupione dość gęsto budynki, różno­
rodne, skomplikowane urządzenia, hale_ 
■jory kolejowe i inne zabudowania, zaj­
mują obszar czterech kilometrów kwa­
dratowych. Fabryka składa się z 
trzech zasadni czych części i 1) elek­
trowni, 2) elektrobuty i 3) fabryczek 
produktów chemicznych.

Elektrownia byłaby może najmniej 
interesującą z tych trzech elementów, 
gdyby nie to, że wytwarza ona prze- 
szło 10 procent energii elektrycznej 
całego zużycia w Polsce. Ale fabry­
ka — jak się okazuje —  największy 
konsument energii elektrycznej w Pol­
sce — jest szalenie zachłanna. Pobiera 
bowiem ponadto jeszcze energię z ze­
wnątrz, z sieci Śląskich Zakładów E- 
lektryczmych.

F ab ry ka-a lb rzym  posiada n iezliczo­
n ą  ilość siln ików , dźwigów, piecy, od-

Piece —duma fabryki
Zabawa laika w opisywanie tych 

wszystkich procesów chemicznych, ja­
kie mają miejsce w fabryce, doprowa­
dziłaby prawdopodobnie do jakichś 
nowych odkryć, od których fachow­
com włosy stanęłyby dęba.

Trzeba jednak wspomnieć, że do o-

V  V  . ^

i

Michaś i kwadryiiony
  W ujku, czy w ujek  w ie, co będzie budował most, obliczał

trzymania azotetiaku potrzebny jest wa­
pień, który prażony z koksem w spe­
cjalnych piecach daje karbid. Karbid 
zaś połączony z azotem przy wyeokiej 
temperaturze tworzy azotniak —  tak 
dzisiaj pożądany przez wyjałowioną 
ziemię nawóz.

to jes t kwadrylion?
—  To taka bardzo duża liczba, 

Michasiu. Może kiedyś będziesz 
się o tym  uczył.

— K iedy ja się już uczę; K w a  
drylion, to je s t milion try lio ­
nów...

— Tysiąc trylionów  — przer­
wałem.

— A właśnie, że nie tysiąc, 
ty lko  m ilion! Przed trylionem

budżet, lub płacił długi państwo  
we. I m ost się zawali, budżet 
diabli w ezm ą, a dług okaże się 
tysiąc razy w iększy, niż być po­
winien.

Zresztą, pom ijając to w szys t­
ko, po co, u diabla, m ałym  dzie 
e to m  takie w ielkie liczby?

W spom niany podręcznik w y ­
drukowano w  ilości pół miliona 
egzem plarzy  i zatw ierdzono do

chujp/k,ów na palcach i kaszta­
nach', potem , dla odm iany, wska

W i a d f o m & ś c ś  s p o r ś o u / e

Sztokholm -  Worszuwo
w niedzielę na kortach Legii

Pięściarze sztokholmscy przybędą 
definityw nie w  sobotę sam olotem do 
W arszawy, gdzie w  niedzielę o godz. 
11-ej rozegrają na kortach teniso­
w ych „Legii", mecz międzymiastowy 
z reprezentacją Warszawy.

Skład W arszawy na niedzielny

mecz będzie następujący: Patora, (Ty 
czyński), Sobkowiak (Przybytniew- 
ski), Czortek (Sieradzan), Tomczyń- 
ski, Wasiak (Selma), Kolczyński (Ko­
sowski), Archacki i Drabkowski (Kot­
kowski). (

Pierwsze zawody sportowe 
zespołów wiejskich w Łodzi

W Łodzi pow stał W ojewódzki Ko- ; w iejskiej z całego województwa łódz 
m itet usprawnienia wsi. Na ostatnim j kiego. Po elim inacjach gminnych i
zebraniu postanowiono urządzić w ie l­
kie zawody sportowe dla młodzieży

E Didi
Spółdz. Wyd. ,,Wiedza a

Zofia Szymanowska  — „Opowieść o 
naszym  dom u", o k ład k ę  p ro jek to w a ł 
A. Bow belski, W arszaw a 1947. e tr. 139.

Śmierć kibica
z szału radości

W  czasie  f in a ło w e g o  m eczu  o d r u ­
ż y n o w e  m is trz o s tw o  b o k se rsk ie  P o l-  
■ki m ię d z y  Ł K S -e m  M K S -e m  w  Ł o­
dzi, z d a rz y ł się  t ra g ic z n y  w y p a d ek . 
M ia n o w ic ie  zag o rz a ły  kibic, Ł K g -u  
4 0 -le tn i B o le s ła w  M a it ta k  się  u c ie ­
szy ł z w y c ię s tw e m  Ł o d zian , że z  r a ­
d o śc i d o s ta ł  a ta k u  s ę jc a  i z m a r ł w  
k iflsa  m in u t  po  z ak o ń c ze n iu  z aw o ­
d ów .

Opowieść o rodzinnym domu Szyma 
nowskich w Tymoszówce. Wspomnie­
nia o ojcu, matce, siostrach, z których 
jedna, Stanisława, jest słynną śpiewa­
czką, i — co najważniejsze — o bra­
cie Kalocie, jak bliscy nazywali jed­
nego z  największych naszych muzyków, 
Karola Szymanowskiego. Książkę, na­
pisaną ze szczerym sentymentem, czy­
ta się łatwo i przyjemnie.

A ndri Maurois — „Klimaty", po­
wieść, przekład Wacława Rogowicza, 
okładkę projektowała Z. Rutkowska, 
Warszawa 1947, sir 230.

Drugie wydanie głośnej powieści p6y 
chołogiczinej jednego z najświetniej- 
u y ch  współczesnych pisarzy francu­
skich.

powiatowych będą zorganizowane 
zawody wojewódzkie w  Łodzi, w  na­
stępujących konkurencjach: w yścig
kolarski, bieg na przełaj na 1500 m e­
trów, bieg na 100 metrów, rzut gra­
natem oraz biegi szt, fetowe.

Remisowy wynik
Freitcuzów w Łodzi

Reprezentacja Związków Zawodo­
w ych Francji rozegrała drugi z kolei 
mecz w  Łodzi, z reprezentacją Zwiąż 
ku Zawodowego Włókniarzy. Gra, 
która stała na słabym poziomie i pro 
wadzona była chaotycznie, zakończy­
ła się wynikiem  remisowym 1:1 (0:1).

WALNE ZGROMADZENIE 
WIOŚLAREK

W dniu 2 czerwca r. b. o godz. 
17 ej w pierwszym terminie i o godz. 
17.30 w drugim terminie w lakaJu 
Warszawskiego Towarzystwa W io­
ślarskiego Al. Młodzieży Jugosłowian 
skiej (Pierackiego) 19. odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Warszawskiego 
Klubu Wioślarek. Na porządku dzień 
nym sprawy: odbudowy przystani i 
organizacyjne. Ze względu na waż 
ność uchwał, obecność wszystkich 
członkiń obowiązkowa.

Piece karbidowe są dumą fabryki, a | 
na nas, zwiedzających robią duże wra­
żenie. Każdy piec, od którego bucha 
żar j do którego nie mamy odwagi 
zbliżyć się, wypełniony jest miesz-anlką 
wapna i koiksu.

Część otrzymanego karbidu posłuży 
dla oelów oświetleniowych. Przesiewa 
się go przez olbrzymie wita i ładuje w 
żelazne bębny. Karbid, przeznaczony 
do wyrobu azotniajku mielony jest w 
specjalnych młynach na drobny pył.

Wróg robotników
Pył ten uno6ii się' stale w powietrzu, 

osiada na wszystkich budynkach, naj­
bardziej zaś daje się we znaki robot­
nikom. Zatrudniona przy tej pracy mu­
szą używać masek, które jednak utrud­
niają pracę, a nie dają całkowitej o- 
brony przed acetylenem, wytwarzanym 
przez karbid.

Zagadnięty w tej sprawie przez nas 
jeden z dyrektorów oświadczył, że od 
początku istnienia tego rodzaju fa­
bryk, w żadnym państwie na świecie 
nie udało się rozwiązać kwestii popra­
wienia warunków. W Chorzowie pro­
wadza się obecnie intensywne badania, 
szukając ratunku dla pracowników.

Skroplone powietrze  
tu wiaderku

Bardzo skomplikowanie, a równo­
cześnie ciekawie, przedstawia się pro­
dukcja azotu, koniecznego do produk­
cji azotniaku.

Azot znajduje się w powietrzu. O- 
trzymać go można przez ochłodzenie, 
skroplenie powietrza i oddzielenie azo­
tu od tlenu drogą rektyfikacji.

To ochłodzone i skroplone powietrze 
widzimy po prostu w wiaderku. Płyn 
ma kolor lazurowy i wydałby się nam 
zwykłą wodą, gdyby nie to, że meza- 
palona, lecz żarząca się zapałka, wrzu 
eona do naczynia, pali snę jaskrawym 
płomieniem Temperatura skroplonego 
tlenu wynosi minus 183 6łopmie C.

jest bilion, przed bilionem jest u żytku  szkolnego przez Mini- 
m iliard... sterstw o O św iaty. M e jestem

— Miliard i bilion to jedno i m atem atykiem , ale tw ierdzę, 
to samo — przerw ałem  znów, że cała książka to stek  nonsen- 
przyw ołując całą posiadaną eru sów. Tuż obok owych kw adry- 
dycję. li o nów podano przyk łady ra-

D wunastoletni Michaś spoj­
rzał z politowaniem , po czym

fprzygw oździł mnie bezsłow nym  zówki, dotyczące bilansów  t 
argumentem. O tw orzył miano- prowadzenia ksiąg kasowych, a 
w icie podręcznik ary tm etyk i na naw et form ułki algebraiczne, 
pią ty  oddział szkoły powszech- w iejsk ie j szkółce, do któ-
nej. Z podręcznika tego w ynika r e j  Michaś chodzi, żadne z dzie 
ło, że nie mam racji. Lekko za- cj njc rnpże tego w szystk iego  
chwiany w  m ych przekona- zrozum ieć, a nawet, podobno, 
niach, zajrzałem do paru do- sam p an nauczyciel nie bar- 
stępnych mi encyklopedii l w te  dzo
dy mogłem spokojnie zapew nić Część w in y zapisać trzeba na 
Michasia, że w  jego podręczni- fon to  p. p. autorów podręczni 
ku są w ierutne bzdury. !ca> joAąak bardziej winne jest

Bo, jeśli nawet nową nomen- M inisterstwo O św iaty, ustala- 
klaturę oparto na istniejących jące program nauczania. Zwłasz 
tu i ów dzie koncepcjach m ate- Cza teraz, w  trudnym  okresie po 
m atycznych, powszechnie p rzy- w ojennych zaniedbań, program  
ję ty  sposób liczenia jes t zupeł- ten powinien być opracowany z 
nie inny. w iększym  sensem. Bez kw adry-

I dopiero w  przyszłości, pro- lionów i bez bilansów dla dwu  
szę M inisterstw a O św iaty, eała nastoletnich dzieci 
bieda w yjdzie . Np. m ój Michaś A. TOM

( &łS/CMey
Huliganeria

W  dniu tak uroczystym, bo d n iu  
odsłonięcia sztandaru Stołecznego Ko- 
mitetu PPS (gdzie to było do pomyśle­
nia przed Iaiyl) spotkał mnie taki ,,mi 
ły“ wypadek.

Wracałem do domu o gódz. 20,30. 
Jechałem samochodem Rakowiecką i 
nagle usłyszałem brzęk. Tylna, szybka 
pęknięta, a w środku wozu kawałek 
cegły. Żona z trzyletnim synkiem sie­
działa na szczęście na przednim sie­
dzeniu. Czy potrzebne są jeszcze ko­
mentarze? Czy nie należałoby karać za 
huiliganerię?

Koszt szyby pokryję ze swoich u-

Wy-oieczka do Zakładów Chorzow­
skich, zorganizowana przez Centralę 
Handlową Przemysłu Chemicznego, 
może służyć jako przykład doskonałej 
organizacji. Gospodarze w stosunkowo 
krótkim czasie pokazali przedstawicie­
lom prasy najbardziej interesujące 
fragmenty produkcji nawozów sztucz­
nych w Państwowej Fabryce Związków 
Azotowych w Chorzowie oraz zapozna­
li z zagadnieniem łe«o przemysłu.

Wanda Strzałkourska

Tajemnica 5 złotych

P»*rzędmiczych zarobków. A gdyby 
saźerowie moi by li poranieni?

Pracownik Dyrekcji PKS 
K am iński E u g e n iu sz .

(TEATRY]
TEATR. P O L S K I (K ara sia  2 ):
Czw artek, godz. 18 — „W ilk i J owce ’. 
P ią tek , godz. 18 — „O reste ja  .
Sobota, godz. 14 ..Szkoła obm owy ,  

godz. 18 — „W ilk i i owce” . - 
N iedziela, godz. 14,20 „L ilia  W eneda” . 

godz. 18 — „O reste ja” .
TEA TR ROZMAITOŚCI <ut. M ara/at- 

kow sk a): godz. 18 „P rzy jac ie l p rzyjdzie 
w ieczorem ”

TEA TR MUZYCZNY H P  (Ul K rólew ­
ska 13); godz. 18 — ..Żołnierz królow ej 
M adagaskaru” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska SD. 
godz. 18.00 „W iele hałasu  o nic” .

T EA TR  POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): godz. 18 „P ig m alten ” .

T EA TR  „JA SK Ó ŁK A ” (M arszałkow ska 
89): godz. 18 „ T ra s a " ;  godz. 20 15 ..S p ra  

W  m w a tk a c h  k w ie tn ia  F i lm  Po-l- wa Moniki” .W pOCZąLKden K W ie u y a  „T E A T R  D” IEC I WARSZAWY”  (S tud io
s k i  p o d w y ż sz y ł c e n y  b i le tó w  w  k i K^ ,owa 31). &0<il u  jo (w dni pow- 
n a e h  O 300 p ro c . G d zie  j e s t  j e d n a k  I -zedn.e przedstaw ien ie  zam knięte dla szkól 

. . .  , ; ■ : .  ( .i. i in s ty tu c ji) . „Kwiat, am ety s tu  w g b a-u z a s a d n ie m e  d o  p o b ie r a n ia  w  Ki | śn( G6r3kiej
n a c h  w y ż sz y c h  c en , n iż  o -b ow lązu-1 p r a s k i  t e a t r  r e w i i  (Zygmuntow, 
i u i  n ł ( „ ( s i „ i a ?  w  ktnit* ska 8): ..Rewia „Zielony karnawał •ją c e  o b e c n ie  o f ic ja ln ie ?  W  k ln ie  Łocząt' k g'ódz. 17. 19.
„ T ę c z a "  n a  Ż o lib o rz u  z a  d r u g ie ,  t k a t r  „ c o m e d ia ”  (ni. Szwedzka) — 
m ie js c e  p ła c i s ię  n ie  85 zł., lecz  90.
D o  c z y je j  k ie s z e n i id z ie  d o p ła ta  w  
k w o c ie  zł. 5 ?  M oże  w y ja ś n i  to  F ilm  
P o lsk i.

M. P at or ski.

fan Naszcza (18) Rysunki I. Witza

3 o**-od m c j \
O pow ieść sprzed wojng

Dodajmy do tego, iż dyrektorowa koniecznie 
chciała do sztuki wstawić „partie śpiewane", zaś de­
pendent notariusza pragnął wykorzystać swoją umie­
jętność gry na saksofonie oraz pokazać się w nowym  
sportowym ubraniu, — a otrzymamy mniej więcej 
pęłny obr.a£ straszliwych trudności, jakie stanęły 
przed magistrem.

Po długich namysłach, zmierzających do ominięcia 
wszystkich niebezpieczeństw, magister zdecydował 
się na wykorzystanie własnej inwencji twórczej i do­
robił do „Zemsty" dodatkowy akt, oparty na moty­
wach znanego w Zapadnikach melodramatu „Dziew­
czę z chaty za wsią", co dało możność wykorzystania 
części aktorów w roli Cyganek i Cyganów.

Z dependentem doszło do porozumienia w ten spo­
sób, że w dorobionym akcie będzie przygrywał na 
saksofonie, lecz w zamian zrezygnuje ze sportowego 
ubrania na rzecz stroju wędrownego grajka, wynaję­
tego przez Rejenta Milczka celem dokuczenia Cześ- 
nikowi. Rolę Podstoliny przez dwa pierwsze akty 
miała kreować dyrektorowa, w trzecim Kwiatkow­
ska, zaś w czwartym i piątym burmistrzowa. W po­
dobny sposób rozparcelowano także rolę Klary, by 
wreszcie, po całym szeregu prób, dokonywanych 
w  długie wieczory — mógł się ukazać afisz, zawia­
damiający o wystaw ieniu w drugim dniu bożonaro­
dzeniowych świąt ...„pięcioaktowej" „Zemsty" pióra 
znakomitego polskiego pisarza Aleksandra hrabiego 
Fredry w przeróbce magistra Witolda Karaska przy 
łaskawym  udziale... (tu następowało wyliczenie

wszystkich występujących dwudziestu siedmiu 
osób)..

Gdy nadszedł wyczekiwany wieczór, sala domu 
ludowego szczelnie zapełniła się widzami, żądnymi 
artystycznych wrażeń. Pierwsze rzędy krzeseł zaję­
li najznakomitsi obywatele miasteczka oraz najbliż­
si krewni i znajomi zespołu odtwórców, w dalszych 
zasiedli ci mieszkańcy, o których nic ciekawego nie 
możemy powiedzieć, zaś na galerii tłoczyła się mło­
dzież szkolna, co chwila psykaniem zachęcana przez 
swoich wychowawców do pielęgnowania męczącego 
milczenia.

Pierwszy akt przeszedł nadspodziewanie pomyśl­
nie, sala milczała, ze skupieniem przyglądając się 
sztuce i nawet nie zanotowaliśmy ani jednej głośnej 
uwagi krytycznej, jakie zwykle rozlegają, się w tyl­
nych rzędach krzeseł.

Należy podkreślić, iż było to częściowo wynikiem  
przezorności magistra, który na czas trwania przed­
stawienia zabronił gasić lampki elektryczne wiszące 
pod galerią, co było podyktowane doświadczeniem: 
palące się lampki uniem ożliwiły ewentualne próby 
gwizdania przy pomocy dwóch wsadzonych do ust 
palców. W ten sposób usiłowania zakłócenia spokoju 
ograniczyły się do rozsypania przez niewiadomego 
jak zwykle sprawcę w lewym  kącie sali proszku, po­
budzającego do kichania. Gdy tylko jednak zauważo­
no zgubną obecność proszku, natychmiast rozwarto 
okna na mroźne powietrze i działalność zabójczego 
środka od razu zneutralizowano.

Jak z tego widać, Zapadniki pod tym względem  
stanowiły swoisty anachronizm i jakże były cofnięte, 
jeśli chodzi o postęp, który już dawno gdzie indziej 
wyparł łagodny proszek na rzecz próbówek z gazem  
łzawiącym, albo żelatynowych kapsułek z cuchnącą 
cieczą. (

Tak więc po pierwszym akcie posypały się szcze­
re, gęste oklaski, a nawet i pierwsze kwiaty w do­
niczkach, specjalnie na ten cel wypożyczone w jed­
nym z podzapadnikowskich majątków.

,, C yru lik  S ew ilski” . P oczątek  *odz. 1S.
WOJLSK1 TJfiATJfc KJ0WI1 tW ołskb \ r .  

w ystaw ia codziennie wesołą rew ię „Oko 
w oko” . ^Początek godz. 17 i 18.

TKA TB M. O. „STU D IO ”  (K arow a) j 
..P asafcer bez bag aftu ”  z W arn eo k im .

ULUllIICtfOY WARSZAWY 
NA PCK.

U lubieńcy W arszaw y: M. Chmurkows-ka, 
W . E lektorow icz, f t .  G ruszczyński. E. I.u- 
bbnów ski, T . Ł uczaj, W ł. M ierzejew ski, 
J .  W in iarska , H W itkow ska, duet baie-

B ilety  do nabycia w PCK, P uław ska N r.
w dn iu  koncertu

kasie p rzy  wejściu.

Kiedy minęła półgodzinna przerwa, kiedy- w k ory-, t̂ B o-
tarzu wypalono mnóstwo papierosów, a apieKarz -  cie z czerwca, godz. 19 w Kasynie on-
inspicjent przez szparę w kurtynie stwierdził, iż P «-! i ^ n ,
nownie „usiedli się" w swoich fotelach poruczniK, ■ koncertu aasiu fundusze pck.
burmistrz i komendant — trzecim dzwonkiem zasy-| uAllgodzd°9^i5.Łliub 
gnalizowano początek aktu drugiego.

Przez pierwsze dziesięć minut wszystko miało nor­
malny, przewidziany przebieg — Cześnik toczył ży­
wą rozmowę z Papkinem, dependent za oknem po­
koju, jako rzecznik interesów Rejenta, robił kocią 
muzykę na saksofonie, Wacław - Kwaśkowiak acz 
niechętnie, ale mieścił się w roli jeńca, między fo­
telami krzątały się dwie bratanice Klary (prywatnie 
żona i siostra porucznika) — gdy nagle powstało nie

r k in a  )
K IN O  . I fA L L A IM C M ”  (Złots  N r  / /»>: 

. .H is to r ia  je d n e g o  f r a k a ” . P o c z ą tek  s e a n ­
sów  godz . 14, 16, 18.

K I N O  . P O L O N I A ’ M a r s z a ł k o w s k a  161: 
B iały k ie ł” . Początek  seansów 'godz. 14, 

16 18, 20.
 ---------- z ■ ; k n i o  , , * t « a»w y ”  • M.ar^/RłkDw Kt

wróżące prawdopodobnie niczego dobrego zamiesza- ^ ^ d zie ie  i P°wietaegodzW is i^w!5’ 19‘
nie, a przebywający w tym czasie za kulisami Kara-j j n o ,
sek zbladł i  wyszeptał: vO,  Boże! ... j a n a ó w : 14. 16, 18, 20.

Z a n im  uczynimy to sami, musimy sobie pozwolić (4)K̂ . nS “NA” l0ły“,e“ '“
KINO

L uiza” .
„TĘCZA”  (Suzina 4): ..M ariana maleńką dygresję. Nie pamiętamy, czy gdziekol­

wiek dotąd nadmieniliśmy, iż do Zapadników przy­
jeżdżali niekiedy na wywczasy z uniwersyteckiego 
miasta, oprócz wielu innych studiujących, także 
i trzej wieczni studenci.

Terminem wiecznego studenta określano ludzi 
którzy po złożeniu egzaminu dojrzałości z a p i s y w a l i  
się na uniwersytet, jednak bez zamiaru uzyskania dy­
plomu i uczynienia ze z d o b y t e j  wiedzy towaru, k t ó r y ,  K« ^ ce, . f " y;
potem nabywały mniej lub więcej niechętnie rożne t p c k : 15.00 „ w y ro s ły  nam skrzydła” — 
urzędy albo instytucje, dające dyplomatom J” '
i nikłe możliwości awansu.

Wieczni studenci bohatersko i kurczowo trzymali! Konc. d la przodow ników  św ia ta  p racy ;
się maksymy, pięknie sformułowanej przez pew nego; me-
pisarza zagranicznego, nazwiskiem Edgar AiJan Poe: wiecz.; 20.00 Konc. s y m f ; 21,45 Radio- 

„Ach, nie na wiedzy polega szczęście, lecz na zdo- i 
bywaniu wiedzy!" Maksyma ta, przetłumaczona na wmd„ 23.25 Muzyka poważna; 24,00 
język bardziej zrozumiały, mogłaby wyglądać w ta- j ł warszawa n.
ki mniej więcej sposób: „To żadna, psiakrew, sztuka ; t 13.03 _muz. obiad.: 1̂4,15 „Kącik Ĵebiu- 
skończyć uniwersytet w ciągu czterech lat, a sztuka, 14 47 muz. ro z ry w k ,: 18.42 k o n c . życzeń;

pusTyszymy
L O  U) R A D IO

PIĄ TE K , 30 MAJA 
W arszaw a I

n n k a r f v  au d .; 15,30 .P M  godziny do tań ca” ; 16,00 
P * D ziennik; 16.12 M uzyka: 16 30 Aud. d la  

Po lska P ieśń  L udow a";chorych; 16,45

uczęszczać nań i nie skończyć go, 
i w ciągu dziesięciu lat!“

119.10 Muz. ludow a; 20,15 Muz. rozryw k. 
w wyk. Sekste tu  B. R . ; 21,00 Dz. wlec*. 

v .  x m..j  21,25 Muz. poważna.
psiakrew, nawet I


